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„ K a id y  człow iek bez względu na klasę, wyznanie, urodzenie, prze- 
kunanie, stopień, ośw iaty i inne różnice, ma prawo dążyć do szczęściu I do­
skonałości i ma obowiązek być użytecznym , to je s t  pom agać innvm do 
szczęścia i doskonałości" .

Kraków, środa 4 mara 1938 r.

Cc warte zobowiązania Milera!

Wojska niemiecki! wkroczyły
do KhHI

Pary?, (ar) Wielkie wrażenie w 
całej Francji, wywołała wiado­
mość, że wczoraj niemiecki od­
dział zmotoryzowany zajął ko­
szary w m. kehl na prawym brze­
gu Renu w pobliżu mostu, łączą­
cego Niemcy z Francją,

Na tym przykładzie najdobit­
niej ujawnia się fakt, co warte

Z Gdańssa

Cała kapltelna ze strony Hłtle- 
rli akcja programowa I wynara­
dawiająca w stosunku do Polaków 
w Wdaftsku okazuje się Jaskrawo 
w okresie Święta narodowego 
3 go Maja.

To, o co dotychczas uchodziło 
oczom postronnych w szarzyznle 
dnia codziennego, wybijało się 
lasno 1 otwarcie z chwil5, gdy Po-

są zobowiązania Hitlera. Miasto 
Kehl Jak również nas nuJ grani­
cą francuską nie był osadzony 
wojskami niemieckimi, gdyż Hit­
ler oświadczył, Iż na dowód jego 
przyjaznego stanowiska wobec 
Francji ten pas nie będzie obsa 
dzony wojskowo.

—WQ9—

lacy manifestować mieli sponta­
nicznie w dniu Święta Konstytucji 
Majowe). .fo

O spontanicznej manifestacji w 
warunkach „łaskawie" zezwolonych 
przez hitlerowców, oczywiście mo­
wy niema. WłaSnle Ich obowiązkiem 
jest by ta manifestacja wypadła 
Jaknajsłablel, ba—rhodzl o to, by 
wogóle się nie odbyła.

Londyn (p wl). Opinja angielska 
bardzo żywo zareagowała na wia­
domość o obsadzeniu m. Kehl 
wojskiem niemieckim, PodkreSla 
się tu, źe Hitler wzrastając w si­
łę nie będzie zespektował żad­
nych zobowiązań.

—0O0—

I trzeba widzieć I wiedzieć, ja­
kich—to metod chwyta się hitlerla 
by spełnić swe zadanie 11 Sak jeden 
z publicystów się dobimie wyraził • 
teror I przekupywanie duszl

W terrorze oosuwają się hitle­
rowcy do najdalej idących środ­
ków. Aresztowanie czołowych Po­
laków, groźba najsurowszych re­
presji za próbę wywieszenia flag 
polskich, zakaz podjęcia jakichkol­
wiek środków dia wewnętrznienia 
specjalnie w tym dniu łączności 
z Macierzą.

My wiemy do czego t2 środki 
mają służyć I Nic nie jest dla nich 
ohydnem, gdy ma wobec świata 
okazać „jedność” Gdańska. Dlate­
go Gdańsk rozbrzmiewa od marszów.

Trudno w takich wyoadkach u- 
niknąć okazywania szczerych na­
strojów patriotycznych z bezple- 
pleczeństwem własnem I swych 
bliskich. Wszak .tłumaczy s!ęa Po­
lakom, że manifestacja uczuć 3-do 
majowych obraziłoby FOhrera!

Niezawodnym środkiem represji 
w stosunku do tysięcy biednych 
Polaków to gnębienie ekono­
miczne.

Co datej? — Toż to rzeczy nie 
do wiary!

Bruksela. (Tel.) Wychodzące w 
Antwerpii czasopismo niemieckie 
„Yateriand und Arbeit" umieściło 
artykuł polityczny, wypowiadając 
się za utworzeniem Wielkich Nie­
miec, no których miałaby należeć 
również Flanaria. Artykuł kończy 
się takim charakterystycznym zda­
niem: „Dzisiaj Austria, jutro F‘an- 
dria. Deden naród, jedna Rzesza, 
jeden wódz! Heii Hitler!"

Deputowany socjalistyczny Eke- 
'ers w związku z tym zgłosił w 
parlamencie Interpelację, domega- 
Jąc się podjęcia kroków przeciw 
tej propagandzie niemieckiej, go 
dzącej w całość granic Belgii.

W związku z wzmożona irredentą 
niemiecką na terenie Flandrii in­
formują, źe propagandą niemiecka 
za oderwaniem Flandrii od Belgii 
przybiera w ostatnim czasie znacz­
nie na rozmiarach I że agitatorzy 
niemieccy uwijają się ostatnio co­
raz licznie] wśród Flamendów, u- 
świadamiając Ich, że są prastarym 
szczepem germańskim i że los Ich 
związany jest ściśle z wielkim na­
rodem niemieckim.

Pomoc w o jsk  Sowieckich
dla Czechoslowarfi

Niektóre pisma donoszą, że na 
granicy sowieckiej skoncentrowa­
ne zostały w ostatnim czasie 
znaczne ilości wojska sięgających 
liczny 500 tysięcy.

3ak koła te przypuszczają woj­
ska te małą służyć na rzecz po- 
pomocy Czechosłowacji w razie 
jakiegokolwiek ataku na nią.

W najbliższych dniach
rozpoczynamy przedruk powieści 
Ludwika Maschoffa do tytułem

,.B AGN O”
Treść osnuta na tle życia berłu r 

skiego z  lat 1925—30 ukazuje rew ee 
lacvjnc fm zakulisowe stom nk. panu* 
jące we filmie.

-0O 0—
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Serwis stołowy porcel. kalsbadzlci na 6 o*ól (25 s z t .) ......................z ł  32 —
Talerzu porcetonowe restauracyjne grube ęłęb. i p ł y t k i e .................... —’75
Talerze porcelanowe restauracyjne grube d ese ro w e ....................... ..... —‘50

Trlerze fajansowe głębokie i p ły tk ie ......................................................„ — 20
Talerze fajansowe d esero w e .......................................................................— '18
Filiżanki porcelanow e ..............................................................................   . —'25
Czajniki do herbaty porcelanowe.......................................................... .  — 40
Serwis do kawy porcelanowy <1 s z tu k ) ....................................................... 4‘5t
Garnitur do komootu lub ciast (7 sztuk) . .................................... 125
Zastawa szlifowana na 6 osób (25 sztuk) .....................................................0
Garnitur do likieru z tacą na Q osób (8 sztuk) .  .......................   250

ibliszki do wina najnowsze f a s o n y .......................................................— 25
Szklanki (5 s z tu k ) ......................................................................................   r 40
Lampy elektrrczne 4 płomienne nikt.......................................................... 1250
UW AGA I W y ie |  w ym ien ione le w a ry  ni ime nlelbys J e  n iskich  
re n  s ą  ir ie rw sse j Jakości o esym m o in a  sio  przeko- tal m la-  

tw eśclo , b a s  T io »  mku kupna.
A za  lam  kc r w t la jd a  p « k l sa p a s  itaresw I

Rzeczy nie do wiary!
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Mimochodem

Zmarł Erey Owi
G rt r O w i — Szara  Sow a zm arł 

w tych dniach w Kanadzie na zapa­
lenie płuc. N iezw ykła to postać. 
S yn  In d ian u  i Szkota. W ychow anek 
puszczy. Poszukiw acz śladów. Za­
w ołany m yśliwy. T ak  — nam iętnym  
m yśliw ym  był przez okres 30-tu lat 
aż...,.

Pew nego dnia zastrzelił samicę 
bobra. Małe bobrzątka skazane zo­
sta ły  wobec tego na śm ierć głodo­
w ą. T o w strząsnęło  nim. Zaopieko­
w ał się nimi i od tego czasu odm ie­
n ił się zupełnie. T ak , jak  poprzed­
nio gorliwie upraw iał m yślistwo, tak  
teraz  z p rzejęciem  propagow ał 
ochronę zw ierząt. Pokochał je! S ta ł 
się ich gorącym , w iernym  przyjacie­
lem. Mało tego! Poczuł się pisarzem ! 
W szystko dla zw ierząt. Książki jego 
z życia bobrów  zostały przy jęte 
entuzjastycznie. Największym  pow o­
dzeniem  cieszyły się i cieszą się da­
lej jego  „Przygody S a rd ź o ” i „Ó- 
pew iadania  puste j c h a ty ", gdzie opi­
syw ane są  sceny z życia leśnego. 
Co więcej! W ystępu je  przed  m ikro­
fonem  radia  kanadyjskiego! O po­
w iada o życiu bobrów . O dnosi pe ł­
ny sukces! Zosts je stałym  gawędzia- 
żem  radiow ym . S łuchają  go miiiouy 
dzieci, i nietylko dzieci. I s tarsi w y­
czekują z niecierpliw ością pogadanek 
G rey  O w l’a, k tó ry  niezm ordow anie 
w paja miłość do zw ierząt. Staje się 
jedną z najpopularniejszych osobis­
tości Kanady. S ław a jego p rzek ra­
cza naw et granicę. D ociera do E u­
ropy . G rey  Owi zostaje zaproszony 
w 1935 roku do Londynu do pałacu 
królew skiego, gdzie w obecności 
rodziny królew skiej opow iadał pro­
sto  a w rrsza jąco  o życiu bobrów. 
W  tym  czasie m iała się odbyć w 
radiostacji londyńskiej audycja z u- 
udziałem  G rey-O w la. P rzed  w ygło­
szeniem  pogadanki poproszono G rey 
O w la o sk ry p t do wglądu. D okona­
no skreśleń  tycii m iejsc, w k tórych  
potępiał m yśliwych po 'u jących na 
bobrj G dy tak  pokiereszow any 
sk ryp t zwrócono G rey-O w low t, ten  
bez słow a w stał i w yszedł z radio­
stacji, nia w ygłaszając zapow iedzia­
nego odczytu.

Takim  był G rey-O w l — po nasze­
m u Sząra  Sowa. Dzielny, szlachetny 
Człowiek

Nic dziw nego, że gdy przed kilku 
dniam i zm arł, w szyscy wiadom ość 
tę  przyjęli z wielkim bólem.

G rey  O w i — był to  jasny  p ro ­
m ień w naszych ponurych „czasach 
pogardy*.

W arto  w spom nieć, że na gruncie 
polskim  postać G rey-O w la spopula­
ryzow ał A ikady  Fiedler.

K. M.

Najmniejszy GZłowieU
na iwiecie

W  Londynie znajduje się obec­
nie najm niejszy człowiek na świecie 
A m erykanin  V ernon Ketter.- ma 81 
lat, a w ysokości — ?5 cm. W aży 
8 kg,'C iało  jego je s t zbudow ane pro- 
jooicjonalnie. Je s t zupełnie zdrow y, 
Nie zdradza wcale anoim altw ch 
objaw ów. Ma rów nież sw oją p a s ję : 
jest nam iętnym  filatelistą.

Jego pojaw ienie się w Londynie 
w yw ołało sensację. Chodzą za nim 
tłum y. Pan k e tte r  porusza się b a r­
dzo powoli, P rzejście kilom etra za j­
m uje mu całą godzinę.

- oO o —

Wincenty Raifmowski

rogowskaz młodości
W  pierwszą rocznicę zgonu Zbig* 

mewa Zapasiewicza cala prasa soc* 
jalistyczna, cala prasa demokracji 
polskiej uczciła serdecznymi w yra' 
zamj pamięć tego młodego, przed­
wcześnie zgasłego działacza i bojow  
nika Poiski Ludowej, Polski walczą 
cei o prawa robotnika, chłopa, inte* 
ligenta.

Imię Zapasiewicza, istotnie, żyje 
w nas. M yśl jego głęboko zapadła 
w nasze serca, iJeo  sym bol w iary w 
to. co młode, co niepodległe, co 
twórcze i niepozyte.

Śmierć zabrała go na samym rucs 
mai progu lat męskich, ścięła go, 
nie jak kłos doj.zaly, obarczony 
plonem, ale |ako kwiat w iosny i na* 
dziei.

Dletego, wracając ku jego mogile 
jeszcze nie zarosłej darnią przeżywa' 
my uczucia, w których żal splata się 
z buntem przeciw losowi, a w spom ' 
nienie bolesnej straty  przeistacza się 
w pobudkę do czynu: w pobudkę 
tak dumną i upartą, jak łopot sztan­
darów  robom .czych w dniu M ajo3 
v>ogo święta!

Tak! Jeśli kiedy, to dzisiaj, w  tych 
pochodzie Polski pracującej Zbig­
niew Zapasiewicz jis t z nami! W  
tym dniu wzmożonej w iary i ufnego 
w siebie braterstwa!

W  krótkim , juk meteor, życiu te* 
go człowieka pomieścił się dram at o 
gśebokiej treści społecznej. D ram at 
całego współczesnego mu pokolenia 
m łodzeży; Jej m łocLeży najchwiej* 
niejsztj, najwyżej pod względem 
duchowym  wyposażonej, która od 
Eolski z obcego wyzwolonej iarzma 
iść pragnęła ku Polsce odrodzonej 
z brudu wewnętrznego, lecz niespo' 
dzianie dla sieb e o brutalna potknę 
ła cię zaporę Potknęła się o bezwład 
i oportunizm  tych, w których spo* 
dziewał się znaleźć energię t en tuz* 
jazm. piła się jet radość i twórczość 
a tymczasem znalazła na swej dro ' 
dze tylko „radosrą  twórczość" — 
w cudzysłowie!

Zbigniew  Zapasiewicz wstępował 
na widownie życia w okresie, gdy w 
zenicie jeszcze stało słońce rządów 
p > * majowych; gdv skupiały się 
leszcze na nich aspiracje ■ nadzieje 
v arstw niosących w sobie dynami 
fcę społeczną. Rodow ód dziejowy 
odbudow anego Pa istwa Polskiego 
tkwił mocno jasno w świadomości 
jego przew odników . Ci, k tórzy wab 
czyli o niepodległość i którzy ją t 
pobojow isk Europy na barkach swo 
ich wynieś)’ byli iakby żywym, nie 
odpartym  uosobieniem demokratycz 
nei tego rozw odu praw dy. Prawda 
zaś owa mówiła, że Polska, ongi za­
przedana przez magnaterię j zgubio* 
na przez szlachtę, powstała na no= 
w o do życia z krwi robotnika, z tru 
du i znoju chłopa! Czyż wobec tego 
nie powinna była przyszłości swo* 
lej budować w najściślejszym zespo 
leniu z dążeniami chłopów i robot* 
ników ? I czy rarrue w ramie z chlo* 
pem i robotnikiem nie powinien 
póiśc we wspólną przyszłość pra' 
cownik umysłowy, stanowiąc pos’ 
polu z nin.i głów.ią podstaw ę Rze* 
czypospolitei?

r aki ideał zespolonego Państwa 
Pracy świecił młodzieńczym oczom 
zapasiewicza, gdy przystępował do 
tworzenia Legionu M łodych i gdv 
wierzył, ze Legion ten, w  ramach sy 
stemu po < majowego, zdoła podjąć 
niewypełn oną puściznę społeczna. 
Pierwszej B rvgad” . W  samej nazwie 
Legionu miało zyć ogniwo łączności 

uędzy ,,dawnymi a nowymi laty". 
Z  m euskrom ioną braw ura młodj 
przyw ódca wypisał na sztandarze

Swej szybko rozrastającej się orga*" 
nisacji radykalne hasła przebudow y 
społecznej: w alka z kapitalizmem,
wywłaszczenie wielkiego zierruańst* 
wa na rzecz bezrolnych i małoroL 
nych, szkolnitw o niezależne od  k le1 
ru — oto pierwsze punkty  w prog* 
rarrie tej przebudow y.

G dy  sfery odgórne zarzekały cię, 
że dokonany przez nie przew rót był 
swoistą „rewolucją bez konsekwen* 
cy, rewolucyjnych" Zapasiewicz, na 
przekór swym urzędow ym  opieku ' 
nom. gotów  był konsekwencje rewo 
lucyjne wyciągnąć aż do najdalszych 
granic Co w ięctj: nie poprzestaiav 
na terenie młodzieży akademickiej, 
do którego działalność Legionu cłwia 
no urzędowo ograniczyć, Zapasie* 
wicz postanow ił wyjść ze swa ideo* 
logią na podbój kadr inteligenckich 
wśród miast i miasteczek, uodoornia 
jąc je przeciw nacjonalizmowi i wste 
cznictwu. G dy  zastraszeni opieku ' 
nowie, wysuw ają swoistą argumeti* 
tacje próbow ali bojow ą energie ie' 
go sl-ierowuć przeciw’ międzynaro*

. dowei solidarności światą pracy, on 
odwracał ich argum enty przec.wko 
nim i wołał: „Niebezpieczeństwo 
m iędzynarodowego socjalizmu ies! 
fałszem i bluffem w ustach tych, któ 
rzy aprobują ntcrnacjonał kapitału, 
oraz internacjonał klerykalizmu".

G dy  opiekuni powoływali c-ię na 
to, że przelewali krew swą dla Polski 
on korzył się przed ich ofiara, do 
pytał: — „D la jakiej Polski?"

G dy  zaś ci, których gotów  był 
brać za wzór dla siebie, powtarzali 
z duma. że walczyli za Polskę, że tw e 
izyli snę narodu, że byli żywym gio

sem historii, on nie obniżał v zoro. 
lecz, przeciwnie, wzbijał go swym 
młodzieńczym sercem jeszcze wyżej 
i pytaj z niepokojem, czyż tyle za^  
ługi dziejowej n u  iść ty lko  na zabez 
pieczenie emerytury, na kupony do 
wypłaty ?

Daremnie jednak Zapa 'ewiccz ua 
pytania swe czekał odpowiedz. mos 
gącei dać mu zadość uczynienie. Z 
niespokoinych pvtań rodziły, sie w  
nim nowe niepokoje i wątpliwości.

I wtenczas to  przyszedł zwrot, k tó­
ry dal miarę charakteru, miarę osobo 
wości Zapasiewicza. G d y  stracił on 
wiarę w ideowe podstaw y obozu, 
do ktorego należał, nie wahał się ani 
godziny, nie pozostał w nim aro dnia 
W ystąp i łz Legionu M łodych, zei* 
wał z tymi, którzy nieśli mu zapo­
wiedź kariery, ale nie byli w możno 
ści zaspokoić głodu j :go duch... Zer 
wanie to  nie było dlań ty lko prostą 
"mianą uniformu. Było wstrząsem, 
k tó ry  sięgnął do głębi jego przeżyć 
i okupiony został męką, k tóra na­
wiedza jedynie natury nieprzeciętne. 
Ale wlaśie dzięki tei męce, dzięki tej 
pióbie ogniowej, narodził się on dla 
pracy na szczerym polu i pod  w yż­
szym znakiem: na polu demokracji 
całei Polski pod  znakiem socializmu. 
1 oto zwrot jaki sie dokonał w  du; 
srv tego m łodego bojow nika, stał 
sie zwroiem w duchowej podstaw ie 
postępowej młodzieży polskief.

A  imie Zbigniewa Zaoasiewicza 
stało się nietylko znakiem rwiąza* 
nym z pewnym doniosłym  etapem 

rozwoju mtodzieży współczesne!, 
ale i jednym z drogow skazów  mło* 
dości.

Burzliwy kwiecień
K orespondencja w

Nie mam na rnyśli — na szczęś­
cie już należącej do przeszłości — 
kw ietniow ej p o g o d y ; chodzi mi o 
polityczne przejaw y w tym  m iesią­
cu, których było więcej aniżeli w 
tvm  rmęsiącu zwykle byw a A jakoś 
.‘ ię tak  zdarzyło, ze w szystkie ele­
m enty polityczne w ychodziły albo 
sta ły  w związku z O. Z. N.

Prości — u nas mówi się: szarzy 
ludzie dziwili się i słuszn e. K onso­
lidacja to w ich pojęciu najw yższy 
w yraz zgody, pojednania, jedności — 
a tu akurat w tym  konsolidacyjnym  
środow isku dzieją się rzeczy, k tóre 
w skazują na przeciw ieństw o zaloże 
nia i ceiu. Jeżeli pow iadają ci p ro ś­
ci ludzie, we w łasnym  dom u, na 
szczytąch niem a jedności, jaką  legi­
tym ację m ają ci ludzie na przywod 
ców całego narodu, na u jrów nŁ - 
i re  sprzeczności między dotychczbs 
istniejącym i stronnictw am i?

Te i inne objekcje znajdują swój 
vyraz w — żałosnym  położeniem  

O. Z. N. Już sam  fakt, że po 14 
m iesięcznej działalności w szystko 
je s t p łynne, co zresztą  w orgatii- 
zacji pow stałej z rozkazu i działają­
cej na podstaw ie rozkazów’ nie jes t 
tak  bardze zadziw ające, — len lak t 
w skazuje, że coś w założeniu nie 
je s t  wt porządku. A w dodatku cios 
spada po ciose. Można udaw ać zu­
cha, ale faktem  mimo to jest, ]że 
w ystąpienie czy w’yrzucenie|Rutko,v- 
sksk.ego z jego g rupą dobrze po 
szło wodzom OZN. po koścaich. Bo 
przecież są to bądżcobądź ludziez do­
świadczeniem  i stąd  wiedzą, że takie 
exodusy  są zaraźliwe, że jeden  po ­
ciąga za sobą zwykle drugi.

l ak też się stało , tym  razem  w 
ekskluzyw nym  kole, bo w klubie 
parlam entarnym  OZN. W ystąpien ie

łasna z W arszaw y
blisko dwóch tuzm ów posłów  i za­
powiedzi dalszych w ystąpień p rzy ­
znają rację początkow em u oporne- 
inn stanow isku p m arszałka C ara' 
k tóry  się bronił przed pi ecedensem - 
przed utwmrzeniem klubu parla­
m entarnego OZN. Po tęga na glinia, 
nych nogach — większości w S e j­
mie po secesji klubu już niem a i 
pytanie, czy zdoła ją skom pletow ać.

Bo sk ą d ?  Konsei w atyści s tanow ­
czo się odwrócili a cena ich pow rotu 
byłaby zbyt wysoko, aby O IN. m ógł 
jął m ógł ją  zapłacić Lewica ? ta 
jak  nie m iała zaufania do „zwrotu 
na lew o", tak n iem i pow odu do 
zm iany tego  usposobienia. Pozosta­
je .N apraw a*. Ale już u law et te 
pism a, k tóre — wiadom o, w czyim 
in teresie— w yolbrzym iały jej znacze­
nie, zaczynają rew idow ać swe po­
glądy i zaczynają krytycznie odno­
sić się do bądżcobądź tylko grupki 
ludzi wartościowych jako jednostki 
ale bez ciężaru gatunkow ego jako  
zbiorowisko

C o? tego w szystkiego w ynika T o  
że widoki konsohdaryjne dotychcza­
sowym i m etodam i nie zapowia- 
daja się św ietnie P .erw iej m ów ią— 
m edice, ciira la ipeum  tj. zrobić 
porządek we własnym  dom u a póź­
niej zabrać się do cudzych śmieci. 
T o odw rotnym  porządku  nic się 
me da zrobić. Czy jednak  OZN 
zdobędzie się na ten  odw rócony 
po rząd ek ?  Ba, jeźe 'i się robi stron ­
nictwo i to  zakrojone na najw ięk­
szą miarę nie wedle ułożonego sze- 
m atu i— n,e m ów m y lepiej o tym , 
to trudno z dnia na dzień naw ró­
cić z w yjeżdżonych kolei na s z e r o k 1 
trak t, po k tórym  chadza opinia p«- 
bliezna. J\ir.

*
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^otskiega na SI. Opolskim
Prasa  śląska uderza ua alarm  z 

powodu system atycznej dalnośoi 
Niemców do w ytępień .a szkolnict?. a 
polskiego na Śląskti Opolskim . Na 
terenie tam tejszym , zamii czkałym 
przez z górą  pół miliona Polaków 
Test zaledwie tó szkół powszeck- 
nycn, z tego  10 szkół pryw atnych  
a 6 publicznych, zaś w sum ie liczba 
tych dzieci w tycia szkołach wynosi 
zaledwie 149. Na pół miliona Pola­
ków 149 dzieci korzysta ze szkór 
polskich.

A przypatrzm y się odw rotnej 
strom e m edalu: na  100 tysięcy
Niem ców , zam ieszkałych w w oje­
wództwie śląskim  szkół pow szech- 
nj-ch niem ieckich je s t  53, w tym  37 
p.>blu.znych a 16 pryw atnych, i  ącz- 
na liczba dzieci w tych szkołach 
wynosi R.SS5.

O braz zastraszający  !
1 zdaw ałoby się, że w tym  stanie 

rzeczy Niemcy zechcą pi ttr najm niej 
Siedzieć spokojnie. Tym czasem  
rzecz się mi. w prost p .zeciw nie. 
Niemcy zastosowali akcie, która 
zmierza do zupełnego zlikwidowa­
nia resztek szkolnictwa oolsufeso 
Ra Slasku Opolskim.

W ydali oni rozporządzenie obo 
Strzaiące w oburzający sposób v a- 
runki w pisu dzieci do szkół po l­
skich. Przy zapisie dziecka du szko­
ły polskiej w ym agane je s t obecnie 
rów nież podanie ojca lub opiekuna, 
w którym  m uszą być p rzeae  w szyst­
kim w yszczególnione w szystkie da­
ne, dotyczące ojca lub op.ek .ina.

Ho czego zm ieiza ta  akcja?
T o  jasne. Chodzi o to, by przy 

pom ocj scentralizow anej kontroli 
steroryzowac ludzi, pragnących 
kszta.JC Jtzlątl w szkołach pol­
skich. Chodzi o zm niejszenie stanu  
szkolnictw a polskiego a w konsen- 
kw ecji o jego  likwid ,„|ę.

1 m ają  rację polskie pism a za­
chodnie, gdy p isz ą :

W obec tego rodzaju  faktów  
Polska i społeczeństw o polskie 
nie tylko nie będą  obojętne, ale 
zareagują w sposób dosta­
te czn i wyraźny.

Niemcy m uszą naieszcie zo­
baczyć, l«  Polska i Polacy nie 
pozw olą na niszczenie o s ta t­
nich polsidch piacówek k u ltu ­
ralnych w Niemczech prźy 
rów noczesnym  t o l e r o w a n i u  
przesadnego rozkw itu  życia 
ku ltu ralnego  i organizacyjnego 
Niemców w Polsce.

Niech s i ę  Niemcom nie zdaje 
ze Polacy zlękną się tu p e tu  ; 
rozpędu  geribanizatorshiego, 
będącego następstw em  py>'hy, 
jaka uderzyła naszym  sąsiadom  
do głow y w wyrulcu A nsciussu.

My ten tupet potrafimy nie 
byiH. powstrzymać, ale rów­
nież I poskromić.
Niem cy nigdy nie byli dobry­
mi psychologam i. Zaw sze mieli 
skłonność Jo przeceniania sil 
w łasnych , a niedocenianie sił 
sił sw ych sąsiadów . Tei az zdaje 
się Niemcy usiłu ją  w szystkich 
sąsiadów  cenić m iara Czecho­
słow acji.

Na ty m  prymitywlźmie 
psychologicznym sparzą się 
Nłirmey nardze. Polacy m ają 
dużo  cierpliw ości i spokoju. \ le  
uiftją też poczucie siły i w łas­
nej dum y narodow ej. G dy się 
m iarka przebierze, a w łaśnie 
zaczyna się przebierać, to za- 
„ztiiemy nie tylKi mówić 
iwarda ale I działać sku­
tecznie.

W  szczególności wobec 10- 
w ego ciosu, zadaw anem u szkol­
nictw u polskiem u w Niemczech

władze nasze w poczuciu odpo­
wiedzialności przed całym  na­
rodem  są zobowiązane powziąć 
tego  rodzaju kontrakcję, k tóra 
przypom ni Niemcom obowiązu­
jącą zasadę w zajem ności i p rzy ­
prow adzą Kh w ren sposoL do 
porządku.

M amy dość już szykan nie­
mieckich i prow okacyjnych kpin 
W inaa  zacząć działać sku tecz­
na wola nasza w obronie za­
grożonych in te resów  polsiceści 
i pow agi Rzeczypospolitej .

* * *

W łaściw ie nie m am y nio do do­
danie P rasa  kresow a, najbardziej 
czuła na punkcie stosunku  do bez­
pośredniego sąsiada pow iedziała do ­
syć wyzaźnie.

C hcem y jednak  przy  tej sposob­
ności zwrócić uw agę na to, czym się 
karm i dusze m łodzieży na K ąsku  
O polsk im ? O to  znany ze swoich 
antypolskich w ystąpień „Bund deu- 
tsch er O s te n ’’ (Związek niem ieckie­
go wschodu) z siedzibą we 'W rocła­
wiu rozpoczął znowu w zm ożoną 
p ropagandę rew izjonistyczną, spejal- 
aie w kołach m łodzieży niem ieckiej 
na  Ś ląsku  O polskim . W  tym  celu 
urządza się po szkołach śląs­
kich w ystaw y oraz k u rsy , na  k tó ­
rych  mówi się o „krzyw dzie w er­
salsk iej” Niemiec oraz o konieczności 
napraw ien ia  szkód, w yrządzonych 
Niemcom  pod w zględem  tery to ria l­
nym  i gospodarczym .

Na w ystaw ie iiguru ją  broszurki 
propagandow e, k tóre między innymi 
zaopatrzone są w ierszykam i nastę ­
pu jącej treśi.%:

.M itw ehm uetigen B etrachtun 
gen ist die Sache nicht abgetan. 
W as deutsch w ar, m uss w ieder 
deutsch  w erden D as nierke 
dir du deutsche ju gend  ! (Sa

Nawiązując do powyższego alty*' 
kułu przytaczamy za prasą polską 
znamienne lak ty :

Niemiecki sukurs
dla wi*e«hpolek6w“!-

Przed kilku dniami napiętnowano 
ju . na tym miejscu haniebne stano" 
w isko t. zw. O bozu W szechpolskie* 
go w R ybniku w czasie znanej de5 
m onstracji, urządzonej tam na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu Po* 
laków  przez władze niemieckie.

Obecnie sprawa owej kontdem on 
s ta c ji,  bo inaczej manifestacji endi* 

, ków  nazwać nie można, nabiera cab 
kiem osobliwego posm aku. A  mia* 
nowicie z sukursem  endekom przy" 
chodzi prasa niemiecka. T ak  no. 
zglajchszaltowany „D er Obersch'-:' 
sische Kurier" z dnia 28 hm. przy" 
noęi obszerne spiaw ozdanie z mani* 
festac , przy czym z widoczną --.ym’ 
patią pisze o „obozie w szechpol­
skim ”. M ówi, że narodow i demokra 
ci cieszą się. jekobv. większymi rym 
patiam i ludności polskiej, niz Z v . 
Zachodni, ze ci właśnie związkowcy 
rzekom o w  obawie przed konkurem 
cją endeków opuścili sale hotelu i 
poszli na rynek i tam. jakoby znowu 
z obaw y — przed endekam i, nie dos 
puścili ich do głosu.

Endecy m oga sobie pogratulować: 
odosobn.eni w  polskim  społeczeu5 
stwie. nagle stali się popularni wśród 
Niemców. Bardzo to  znamienne i 
chyba nie bez itozery.

me m arzenia nie zm ienią o- 
becnego s tanu  rzeczy. Co raz 
k iedyś było niem ieckie, m usi 
znowu stać się ni mieckie. Za­
pam iętaj sobie to, m łodzieży 
niem iecka !)*

D alsze ty tu ty  tych .p ropo lsk ich" 
w ie rszy k ó w :

„Nach O sliand  wollen wir 
re ite n ”, .ln  den Ostwind w ehen 
die F ah n en ”, „Im O ateu  steh t 
u n se r M orgen”, „Yerlorenes 
Land" i Frisch au f”.

A  teraz  próbki tych w ierszyków ; 
chodzi o odebrany  Niemcom Śląsk. 

,Nun bat man dich zerrissen , 
Heimrtlfcnd,
m it scharfen R aubtierb issen  
sich in dein Fleisch gebrannt" 
(I terz  cię rozdarto 
o kraju  mój 
a kły bestii dzikich 
w ta rły  się w ciało tw e").

Albo tak i k w ia tu sz e k :
„Einst m uss die S tunde kom m en 
die uns befreit to m  Joch — 
Soviel m an nns genom m en, 
das B este bliob uus doch ! — ” 
(N adejdzie jednak  ehwila, 
k tó ra  w ybaw i nas z jarzm a — 
mimo, źe nam  ty le wzięto, 
pozostał*  nam  jednak  na jlep ­
sze !)”

O to takim i „ultrapolskim i" k ąska­
mi duchow ym i karm i się młodzież 
n iennecką.

Z jednej strony  pozbaw ia się P o ­
laków  m ożności korzystan ia  ze szkół 
polskich, a z drugiej m łodzieży nie­
m ieckiej w paja się h a s ła : ...co raz 
k iedyś 1 yło niem ieckie, m usi znowu 
stać się niem ieckie...

Czas już najwyższy7, by u nas 
zrozum iano do czego dążą Niemcy, 
by  ku rs naszej polityki zagranicznej 
ob rał sobie nieco m ną busolę.

S ter.

Napad hitlerowców na 
miedz e *  polska

w  G d a s H u

W  czwartek 28 kwietnia wieczo* 
rem przyszło przed świetlicą er;* 
tralną G m iny Polskiej Zw iązku Po- 
laków  na D ługim  Rvnhu do charak* 
terysty cznego dla dzisiejszych ster 
sunków  w G dańsku zajścia.

G dy  uczestnicy tejże śwFetlićy 
młodzieńcy i panienki opuszczali 
świetlicę, spotkali przed drzwiami 
pewnego osobnika, który głośno za­
wołał H a Jot (H itler Jugend — M !o 
dzież hitlerow ska) hierherl (przyj- 
die tu!) G d y  na pierwsze wezwanie 
przybyło jeszcze niewielu, zawołał 
jeszcze jakie 25, częściowo umundu- 
rowanych członków młoctzeży rntle* 
rowskiej i rzucili się na n.łodzi.“z 
polską. Szczególnie poturbow ano 
m ocno niejakiego L., którego wyciatr 
nieto z pośród  innych uczestników 
świetlicy i m. i. skopano nogami. 
K iedy przybył policjant, Polacy pro 
sili go o stwierdzenie nazwiska ko* 
m endanta hitlerowców. Policjant a* 
to li wezwał ich, aby poszli na od" 
wach. N a  to  przyw ódca młodzieży 
hitlerowskiej zakomenderował: J i
Jo t kom m t m itl (H . J. idzie cakżel) 
N astąpił potem osobliw y pochód do 
policji. N a przedzie młodzież polska 
w  liczbie lakiehś 30, a za nią wielki 
pochód młodzieży hitlerowskim. N a 
polic |i stw ierdzono ty lko personalna 
poczem młodzież polska wri .iła  do 
dom u, odprow adzona zrazu przez

W''eści z Sowietów

100 tysiQcy ludzi ma by <
napoje nych z S5kuObtt

Moskwa (Paa) W lipcu br, m? się od­
być otwarcie pierwszej w Z S R t wielkiej 
wystawy rolniczej, zapowiedzianej jeszcze 
w 1935 r. i parokrotnie odn  czanej Teore­
tycznie przygotowania mają się ku koćccwi 
lecz „Komsomolskaja Prawda" iwierari, iż 
organizacja jest fatalna i ie  praw dziae trud 
ności rozpoczną się z chwilą otwarć'* w y­
stawy. Przewidziany jest codzienny przy­
jazd do Moskwy 16 tys. wycieczkowiczów 
z prowincji. Przygotowanie kwater w prze­
pełnionej sowieckiej stolicy stanowi zagad­
nienie nie do rozwiązania. Miejska sieć ko- 
c unkacyjna w  okresie wystawy będzie ma 
siała przewozić 35 tys. pasażerów na go­
dzinę, co jest aibsol-itnle niewykonalne

W yłaniają się również trudności ajyy- 
wizacyjne. Wystawę ma zwiedzać okol* 
100 tys. dziennie. Jadłodajnie wystawy ob* 
liczają jednak swoją maksymalną w ydaj­
ność na 30 tys. gorących potraw  dziennie 
pragnienie zaś stutysięcznego tłumu w Jl« 
nalne dni lipcowe i sierpniowe ma być za- 
upakajane przez 21 budki z wodą sodową 
i kwasem oraz 55 chłopcami rozno ;zący. 
mi napoje w kubłach.

Z życia „małego garni­
zonu" w ZSiłK.

Ze Swierdłowska (b. Jekatyreuburg) do­
noszą o przebiegu wyoorów partyjnych W 
szkole wojskowej uraLskiego okręgu wcis­
kowego Sala pogrążona była w cicinr.oś- 
ci.-ch: przepaliła się od paru dni żarówka 
i nie było innej. Zebrani w oczekiwaniu 
na spóźniającego się prelegenta, siedzieli n'a 
podłodze, wobec braku krzeseł, N a zebra- 
tale stawiła się mniej niż połowa członków 
szkolnej organizacji partyjnej. Po dwugo< 
dzinnej oczekiwaniu odibyło się wreszcie 
zcbianie, polegające na wysluchamu spra­
wozdania „o robocie partyjnej" w szkole 
wojskowej. Lecz okazuje się, iż o tej „ro» 
bccie“ nikt nie wie, an. referent, ani słu­
chacze, którzy błagają jedynie o szybkie 
zakończenie zebrania. W  wyniku tego 
„wzrostu politycznej świadomości" powsta­
je jedynie denuncjacja na komisar_a szko­
ły Aleksiejewa, zamieszczona w organie 
komisariatu obrony „Krasnaja Zw’>zd i" ...

Czytajcie
KRAKOWSKI
K u rie r W ieczorny
policjanta. A  za mjoazieżą polską 
postępow ały liczne giupy młodzieży 
hitlerowskiej.

Co było pow odem  tego napadu, 
dotąd niewiadomo. Przypuszczać na 
leży, ze chodziło o prowokacje. po» 
niewaź stw ierdzono że Jttz we wto* 
rek weszło do św. -thcy dwóch Niem  
ców. kturych wyproszono. Tymcza* 
sem ogrom ne w prost zdumienie w y­
wołało, ża prasa gdańska (szczegół1 
nie „Dzg. V orposten“) z napadu 
młodzieży hitlerowskiej na m łodzitz 
polską sfabrykowała odw rotnie: na* 
pad na młodziez lud trow ską.

T a napaść oficjalnego organu gdai. 
skiego jest szczegółu ie znamienna. 
2e  chodziło o  uplanow any z góry 
napad na Folaków , o rem świadczy 
choćby fakt, że w ród napastmlków 
memieckich dopytyw ano de o :akie- 
gos Polaka, którego widocznie mia­
na  spec,alnie na obu.

r  •  *

Jak zatem widać Niemcy rozzucli" 
wahli się w  Polsce na dobre. Ende: 
zaś zyskali w nich popleczników...
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Lieine aresztowania wśród 
warszawskich oenerowców 

Znaleziono wieli* o| ilość Łroisl

W  związku z 1 maja policia poli* 
tyczna przeprowadziła około  50 re* 
wizii w śród członków O . N . R. Fa* 
ianga na terenie W arszaw y.

Aresztowano kilkadziesiąt osób, 
przy których znaleziono wielka ilość 
broni palnej i materiałów wybucho' 
wych.

Pożarem aresztowano 10 osób — 
człomców O . N . R. — Falanga. Zna’' 
leziono przy nich broń palna i ma* 
tenały  wybuchowe.

Aresztowanych osadzono w wię* 
zieniu do dyspozycji sędziego ślcd* 
czego.

Dalsze dochodzenia w toku.
i  t y -

Słowo nie wystarcza

W arsryngłon Pat. Sprawa dostar* 
rżenia gazu helium ster owcom niemie 
ckim jeszcze nie została zdecydow a­
na. Była ona niedaw no przedmiotem 
konfer^nc ji m iędzy prezydentem Ro* 
oseveltem i sekretarzem  spraw  we* 
wętrznych Ickesem, D ostaw a rozb:1 
ja się o to, że rząd am erykańslu żąda 
od  jNiemicc n e  tylko zobowiązania 
m oralnego, ale i kaucji, że gaz nie bę 
dzie zu ryty na żadne inne cele lak 
tyłko ścisie handlow e i kom unikacyj 
ne, N iemcy godzą się na zobowiązać 
me, ale w zbraniają się złożyć kaucje- 
Sprawa będzie ostatecznie rozslrzy* 
gnięta przez samego p*ezvdtnta. Tym  
czasem podrożę Zeppelinów, zapowi® 
dziane na koniec kwietnia, muszą 
być odłożone.

TsmMz Mann słara sił?
o obywatelstwo ameryk. ,

Praga Pat. U dzielono obywatel s* 
twa czechosłowackiego M onice M a n  
córce 1 omasza M anna, k tó ry  oby* 
watelstwo czechosłowackie otrzymał 
przed paru  laty, a jak ostatnio do* 
nosi prasa, zamierza obecnie starać 
sie o bywarelstwo amerykańskie. I 
tym  samym zrezygnować z czechosło* 
wackiego.

1 >w«'ItI^sLi wojsk japońskich

W edług  kom im ikatu sztabu chiń* 
skiego, Chińczycy przejęli w swe rę* 
cc inicjatyw* prawie na wszystkich 
odcinkach frontu  północnego. Jedy* 
nie w  rejonie Idżow Japończycy po* 
suneu sie nieco naprzód. Natom iast 
na centralnym odcinku frontu, dnko 
ła W ie li ego Kanału i m. Chandżu* 
an wszystkie atak japońskie zosta* 
ły odparte. W  rejom e m. T a je rd n a n  
walk* przybrały pom yślny obrót dla 
Chińczyków.

Tenda z kolum n j ipońskicn. nacie* 
rająca od  południa wzdłuż kolei Tien 
tsin—Puków  zaięła m Benpu, prze* 
szła na północny brzeg rzeki Huahdio 
i przypuściła szturm do pozycj chiń' 
skich Pośpiesznie ściągnięte rezerwy 
chińskie z wielką braw urą usiłowały 
zlikwidować pow stały w  tym  miejs* 
cu mebzpiecznym wyłom w linii fron 
*u. ^Talka zakończyła s z atakiem 
chińskim na bagnety, który odrzucił 
kolumnę iapońską z powrotem  na 
południow y brzeg rzeka Przy pow ro 
tnym przepraw ianiu sie przez rzeke 
lat>ończvcy ponieśli duże straty oa 
ognia chińskiego.

Jak donosi prasa chińska, działania 
partyzanckie na kolei Szanghai'Han* 
gezew przybrały szeroki rozmach. 
Kilka mostów w ysadzono w powie* 
trze. wobec czego kom unikacji kole' 
iowa ustała W  okolicy je-iora T ai' 
hu  walki trw ają pod  m. Isin i U kan. 
Samoloty cnińsk e dokonały nalotu 
na stację kolejową Sintsin, w poblk  
żu N ankinu i obrzuciły bombami 
skoncentrowane tam  w ojskow e poa g 
ciąg*' przeciwnika. i

Prof. M. Michałowicz t j , 1!
o święcie Pierwszego Maja

Szara okładka,. Kroniki Ruchu Rcwolu* 
cyjnego w Polsce" (z roku 1935 Nr. 2) daje 
taki oto opis manifestacji 1 Maja 1905 ro* 
ku :

„Słoneczny poranek. Dzień zapowia* 
dał się gorący. Sklepy pozamykane. Ruch 
kołowy całkowicie ustał. W  śródmieściu 
opustoszało. N a peryferiach miasta w dziel 
nicach robotniczych ludność odświętnie 
ubrana. W  warszawskim „Montmartre" — 
dzielnicy wolskiej, zbierają się grupy  ro* 

botników Grupy rosną i łączą się, zmie* 
rzając do śródmieścia. Błysnął czerwony 
sztandar, rozlega się śpiew. Po drodze 
łączą się pochody, Kroczące również pod 
sztandarami. Czoło pochodu na skrzyżo* 
waniu ulicy Żelaznej i Twardej skręca w 
ulicę Złota. Za rogiem po lewej stronie 
pochód mija gmach, zajęty przez rozkwaś 
terowane wojsko (obecnie gmach urzędów 
magistratu). We wszystkich oknach pełno 
żołnierskich głów. Po chwili z zaimpro* 
wizowanej trybuny zaczyna przemawiać 
do żołnierzy kobieta sagi tator (Janina Kra 
"sowskaj. Dalej widać innych przemawia* 
jących Słońce grzeje. Oczy błyszczą wzru 
szeniem.

Pochód rusza Słychac okrzyki: ,W 
Aleje — N aprzódl", Czoło pochodu za* 
wraca do ul. Żelaznej w kierunku Alei 
Jerozolimskich, dochodząc powoli pierws 
szymi szeregami do posesji nr. 101 w 
Alejach.

Przed chwilą z ulicy Teodora (obce* 
nie Chałubińskiego) wyjechał oddział dra 
gonów i ustawił się w poprzek Mei Je< 
rozolimskich. Słychać donośną kor* endę, 
karabiny skierowane w tłum — w czoło 
pochodu. Broń błyszczy oślepiająco. Po* 
chód zatrzymuje się, ale dalsze szeregi 
napierają. Z łumu wysuwa się naprzód 
parę osób. W  tern gruchnęła salwa kara* 
binowa. Zbity tłum ludności zafalował 
i padł na ziemię, tworząc miejscami zbity 
wał. Prawe skrzydło pochodu ciśniehieir 
swoim momentalnie wywaliło bratuę skła 
du  budowlanego w Aleiach Jerozolim* 
skich pod nr. 101 a następnie parkany, 
odgradzające tę posesję od ulicy Nowo* 
grodzkiej. Natrafiono tam również na 
żołnierzy, którzy dobijali rannych

Oto nazwiska strzelających oficerów 
i żołnierzy, którzy zwłaszcza wyróżnili 
się okrucieństwem Pośnikow Makarów. 
Niezmiełow, Wieliczko, Baranowski, Bez* 
chostryj, Jefimow. Timofjew. Żołnierzom 
wypłacono nagrody pieniężne. Szarżę dra 
gonów prowadził rotmistrz hrabia Przez* 
dziccki.

Zabitych zostało 37 osób. Oto ?cł» 
nazwiska Kazimierz Olszewski lat 56 — 
posłaniec, Bolesław Ceptkitwicz, lat 13 
— uczeń, Marian Klajenwis, lat 13 — u* 
czcń, Jan W aleńczyk lat 20 — rzeznik 
Wojciech Czarnecki lat 55 — wyrobnik, 
Antoni Kikoła lat lR —■ bednarz, Włady* 
sław Nowakowski lat 24 — malarz, Sta* 
nisław Mielczarek lat 18 — szewc, Anto* 
nina Kroczewska lat 65 — przy synu. Sta* 
nisław Kuliński lat 14 — ucztń Józefa 
Popławska lat 16 - -  posługaczka, Jan Sze* 
lązek lat 18 — ślusarz, Janina Dylewska 

lat 50 — przy córce, Anna Grygory lat 
19, służąca, Aleksander Gierdzicki, lat .14 

— uczeń, Eugenia Garticz, lat 23, Feliks Po* 
pielarczyk, lat 16, przy  ojcu, Florentyna 
Cyprianik, lat 28 — przy mężu, W aleria 
Dołęgowska, łat 28 — szwaczka, Kon* 
rad Zagłobiński, lat 18 — furman, Maria 
Piotro\”ska lat 32 — prasowaczka, Alek* 
sander Pokropek lat 16 — brukarz, Mie* 
czysław Wyszomirski lat 19 — sudent, 
Franciszek Wiesiołek lat 19, Julian Skład, 
kowski lat 16 — uczeń ślusarski, Floren* 
tyna Sirota, lat 21 — robotnica, Szmul 
Szmidt — szewc, Zygmunt Kempa, la t 20

kotlarz, Franciszek Chlewski łaf 27 — 
piekarz, A ntoni Gwardecki lat 37, Jan 
W ojtyra, lat 20, Władysław Podsiudyń- 
ski lat 18, M arianna Jankowska, Marian* 
na Zitowska, lat 24 Wacław Rakowski — 
zecer".
O to nazwiska bojowników za wolną i 

sprawiedliwą Polskę. Dzięki ich krwi prze* 
lanej dzięki ich nici żywota przeciętej ma 
obywatel — Polskę wolną.

I oto w rej wolnej Polsce jakby  na urą* 
gowisko, poczynają odzywać się głosy aibi 
święto 1 Maja s<iŁ»uwać. Ko tmaite grupki 
i grupeczki, otumanione przez swych „wo­
dzów duchowych", zanoszą prośby do wiadz 
by święto l»go Maja z historii Polski wy* 
kreślić.

„Byle Wasze było na wierzchu", byłe 
ów dzień poświęcenia i chwały jednych, 
tchórzostwa i hańby  drugich został wvma* 
zany z pamięci —• oto wasz cel.

W styd Wam, że gdy robotnik polski 
palety 1 za Waszą wolność, wyście tenórz* 
liwie siedzieli w bezpiecznym ukryciu, lub 
jak ów polski hrabia, byliście w jednyn 
obozie z żołdakiem rosyjskim.

Teraz wy izliście z Waszych nor c ien » 
nych, teraz czujecie się bezpieczni — teraz 
udajecie odważnych

„A kysz" z powrotem do mysich dziur. 
Dziś ulicami m;as polskich idzie robotnik 
kóry obok chłopa, wolność Polski wywar 
czyi.

Prof Mieczysław Michałowski

W Kielcach

li li
W  „Robotniku" czytairw pod po* 

wyższym tytułem : W obec tendencyj* 
nogo i n itzg o Jn ego z praw dą komm 
nikatu Polskiej Agencji Telegzaficz* 
neT‘ o tragicznym  zajściu w  K.elcach 
podczas pochodu Pierwszo M ajowe/ 
go podajem y sprawozdanie, otrzyma 
ne przez nas wczorai.

Pochód PPS przechodził — po 
zgromadzeniu — zgodnie .z wyzna* 
czona mu drogą i obok  lokalu Stron* 
nictwa N arodow ego, z okien tego lo> 
icalu zaczęto rzucać na uczestników 
pochodu kamienie, cegły, odłamki 
żelaza. Pochod narazie szedł spokoj 
nie dalej. Ale w pewnym  momencie 
gruna młodzieży robotniczej zareago 
wała. Posypały się kamienie i z uli* 
cy. K ilkunastu ludzi chciaio wtargnąć 
do lokaiu Str. N arodow ego. Zebrani 
tam członkowie Str. N arodow ego za* 
czeli strzelać. O d  kuli rewolwerowej 
poległ tow. Kazimierz Tom czyk, czło 
nek Zw iązku Zawodow ego robotni*

ków  budowlanych. Kilka osób zos* 
tało rannych.

M im o to  pochód zakończył się we* 
dług planu. Rozwiązanie pochodu na 
stąpiło pc  końcowym  przemówi eniu 
tow. St. Karpińskiego.

* * *i
Agencja Pat. powinna zdać sobie 

sprawę, że winowajcami zajść są w  
takich w ypadkach zawsze ci, k tórzy 
napadają na pochód, a nie ci, k terzy 
idą w pochodzie. Robotnicy polscy 
me są zwolennikami T ołsto ja  ani 
G andhie’go i ie maja zamiaru pozwą* 
lać na to, bv ich obrzucano kamie* 
niami.

Pogrzeb tow. Tomczyka odbył się 
jak nam donoszą, w  poniedziałek o 
godz. 6*e‘ lano. D o spraw y powró* 
cimy po otrzym aniu wiadomości do* 
datkow ych. Bo jednak obowiązują 
w Polsce ustawy i przepisy , których 
nie wolno przekraczać m komu, na* 
wet... lokalnym władzom  administra* 
cyjytn".

Prowokacyjne brednie
„Małego Dz<ernik&

Nie godne są odpow iedzi codzien­
ne p łask ie i inspirow ane inw ektyw y 
„Małego Dziennika" ną ruch dem o­
kratyczny. Sklerykalizow ani służal­
cy w ielkopańskich posesyj pi owa- 
diitk  św iadom ą sw ą robotę dżień w 
dzień bez w ytchnienia. Świat p ra ­
cowniczy brednie te z pogardą  od­
rzuca.

Lecz to co o święcie 1-szo m ajo­
w ym  w ypisu ją endo-klerykali z ”M. 
D .” przechodzi już pojecie o zw yk­
łej prow okacji. O to ni mniej ni 
więcej podają  oni, że pe ta rd y  rzu ­
cone były w szeregi socjalistyczne... 
z szeregów  m anifestantów  socja­
listycznych.

Nie -będziemy się rozpraw iali z 
tym i prow okacyjnym i bredniam i. 
P rzygw aźdża się sam  „Mały D zien­
nik" już w* następnym  zdaniu. P i­
sze tam, że: ie  w związku z wybu­

chem petard policja aresz tow ała  
ponad 30 narodow ców ".

Nie oto chodzi. O tem  dobrze wie 
i policja i cale społeczeństw o, gdzie 
szukać w łaściwych spraw ców .

Prow akotorzy jednak  św iadom ie 
w ytw arzają  kłam liw ą sytuację.

Ich publicystycz»ą zasadą jes t •— 
jak  zawsze: — „lapaj złodzieja..."

Zdtarg między i. M a i i u M i n
a sen Koałowsktm

W arszaw a, Tel. wł. „Goniec W a r ' 
szawski" donosi, ze pom iędzy wice* 
marszałkiem M itdzińskim  i b pre' 
mierem Leoncm Kozłowskim  wynii 
zatarg honorow y na t k  in c y d e n tu  ia 
ki r.ual miejsce na sobotnim  posie' 
dżemu Parlam entu Koła C Jzonu. Sd* 
kundariusze obu stron maja w ciąg^ 
dnia dzisiejszego załatwić sprawę.
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H I M S K I E

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Siraz ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec 143 00 
Centi międzym. 37 
informator telef. 137-06 
Biuro napr. tele 150-50 
Informator kol, 121 08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-7. 
Centr. wodociąg. 1 71-92 
Pogotowie rat. j 1-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
W turck Królowej Kulony Polskiej 
Sic da Floriana

Teatr
Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.

W  Srodkę tragedia Racin- a „Fedra" z 
Zofią jar o s  ewską w roli ryiułowcj. 61=sze 
przedstawienie Gi lipk i Rozmarynu" Z. 
Nowakowskiego w Teatrze Krakowskim. 
Porywające widowisko legionowe Zygmun 
ta Nowakowskiego ,.< lałązka rozmai ynu" 
w inscenizacji i re ty  serii autora ukaże się 
jutro we wstorek 3 bm. wieczorem, na uro­
czystym przedstawieniu święta Narodow e, 
go. Będzie to ćl.sze przedstawienie tej war 
twściowej sztuki, która otrzymała tegoroc 
na warszawską nagi odę L. rteyneła za nąj- 
lepszy utwór teatralny, wystawiony w o- 
Ł resie od 1 kwietnia 1937 do 31 marca 
1938 r. — Jutrzejsze uroczyste przedstawię* 
mc poprzedzi przerrówierne posła prof Bo- 
leslawa Pochmarskiego.

•

.J A N I  M INISTROW A" cztero,autowa 
komedia serbskiego pisarza Bronisława N u, 
sic a będzie najbliższą picnner.-j Teatru im. 
J Słowackiego. Próby odbywają sic od 
dłuższego czasu pod kierunkiem reż. j. 
Karbowskiego. Główną rolę „Minisirowej" 
mać będzie Jadwiga Karecł a

-—o O o —

Repertuar kin
A dria: Szczęśliwa trzynastka (St.

Sielanski)
Apollo- ..'Wrzos" (Ćwiklińska, Zell 

\verow 'cz, W ysocka).
Atlantic- „Kościuszko pod Racławic 

carni" (Barszczewska, Zacharewicz 
Bialoszyński).

D om  Żołnierza: K apitan T aylor (G o 
wy Cooper, George RoR 

L O FP: Ich stu, ona ednn 
Muzeum: „-Będzie ltpic |" (Szczepk, 

T ońko i *>trońć). Ponadto do ,
datk.

Promień1 „Mężczyzna doskonały' (I' 
Flyr J .  BKndefi).

Stella: I. Wesołe szlenstwo. II. Bohater 
z 1 exasu.
Sztuka: „Strezłec z Bengali (Sbiney 

Tempie).
Uciecha: „Pensjonarka" (Deanne

Durbin).
W anda M anew ry huzarskie 
TO TO PLA STIC O N  Szczepańska 5 

W ystawa światowa w Paryżu 
1937* część III.

Radio
ŚRODA, 4 maja 1938 

11.15 Audycja dla szkół 11.40 G ounod: 
„grr.enty z op. Faust (płyty). 13.45 Mu, 
vka. 15.00 Muzyka. 15.45 „Mieszkańcy 
ijgi i tundry" pogadanka dla dzieci wygł 
ranisław Sumiński. 1600 „Uczmy się mó.

W rolach głównych
M a g d a  S c h n e i d e r - L u c y  E p g l i s c h - P a w t l  T a n i o r - ^ a w e ł  temp

Tradycje wolnościowe Polski tak 
pi“knie udokum entow ane w  konsty- 
tucji 3*cio m ajowej, są wyrazem naj- 
żywotniejszych i nieprzemijający cli 
tendencji uczuć Polaków . Jest ona 
tym  co łączyć winno w  tym dniu 
wszystkich Polaków  — dem okratów 

Uroczyście więc maszerują dziś w 
jednym  szeregu różnobarwne i ooli* 
tycznie różnorodne osoby.

Dzień dzisiejszy w Krattowie ob- 
chodzony był uroczyście jako w im 
nych latach. Udział wzięła znakom ita 
większość przedstaw .aeli władz woj 
skowych obok delegacji m asta  i or- 
ganizacji, instytucji i społeczeństwa

ran
- o -

do ustąpienia
Uchodzi już za rzecz całkiem

Bew ną, że dotychczasow y rektor 
’. J. w  K rakow ie prof. W ładysław  

S tafer zrezygnow ał ze sw ego s ta ­
now iska p rzed  kończącym  się no r­
malnie okresem  urzędow ania. De 
cyzję tę pow ziął na odbytej oneg- 
daj w e W arszaw ie konferencji 
rek torów .

Nie w iadom o narazie oncjalnie 
akie przyczyny złożyły sie na to. 

T rudno  przypuścić by do tego  kro-

vjić“ audycja w opr. dyr. Teofila Trzem, 
skirgo. 16.15 Konccr orkiestry wojskowej 
pod dyr. kpt. Piotra W ittmaana 17.CK- 
„Polska siła zbrojna i P. O. W. na prze, 
łomie światowej w ojny ' wygł. m ,r d r 97ac 
ław Lipiński. 17.15 W spółczesna muzyka 
francuska. W ykunawcy: Helena Zbo.ńska, 
Ruszkowska (sopr), W urna Różycka, z es, 
pół solistek oraz Wacław Geiger (kier. muz 
i aknm pj. 17.50 „Przygotowanie młodzie, 
ży szkolnej do obrony kraju w Sowietach" 
wygł. Józef Jaworski (odczyt). 18.30 Kon, 
cert kameralny. W ykonawcy Kr.kowski 
kameralny zespół imrumentalny pod dyr. 
Franciszki Nierychły z udziałem A dy Kluz 
Kubiczkowej (sopr). 18.50 Sprawy =>po. 
łeczne w opr. red. Władysława Wasilew, 
skiego. 19.00 „Księżyc się pali" nowela 
Jerzego BoheUna Rvch!ińskiego (recytacja 
prozy). 19.20 „Zapomniane piosenki W  
Troszla i K. Kratwcra* w wyk. Zofii W y, 
leżyńskiej (śpiew) i W alenty Czuchowskiej 
(akomp) 19.35 „O działalności roztropnej 
mówić będzie prof. Tadeusz Kotarbiński.
20.00 Transkrypcje Fntz Kreislera. Wyko,, 
nawcy: Alfred Schenker (skrz), Maryla 
Schenker (fort): 20.30 „Społeczne znaczenie 
muzyki" wygł dr Józef Reiss, doc. U J
21.00 Koncert Chopinowski w wyk Stani, 
sława Szpinalskiego (fort). 21 45 „Nieprze, 
mijający urok poezji" kwadrans poetyck, 
pt.: „Zapomniani" opracował Jan Miernow 
ski. 22.35 Muzyka. 23.(J0 Muzyka taneczni.

(raków w dniu 3. Maja
Defilujące szeregi w ojskowe roz 

ciągnęły s.ę we wspaniałym  pocho­
dzie w długim ordynku. Za nimi kro 
czyły szeregi kom batantów , będące 
również przedm iotem  zainteresować 
nia- Jak  zawsze brała udział w świę- 
cie młodzież szkolna i organizacje
P. W ,

Pochód ciągnął się głównymi uli, 
cami miasta. Defilada trw ała kilka 
godzin.

Uroczystość odbyła się w spokoju  
i powadze. N a trasie głównej nie zo­
stały zakłócone żadnymi incydenta-

Co skłoniło rektora Szafera
ku sk łoniły  rek to ra  Szafera spraw y 
będące przedm iotem  obrad konfe­
rencji. R ozpatryw ane tem  wszak 
były tylko spraw y tyczące reform y 
<tndiów oraz postanow ienia now ej 

ustaw y o obow iązku służby w ojs 
kow ej i w ychow ania fizycznego.

G dyby inne analogie z podobnych 
w ypadków  np u s tąp Je ria  d. rek to ra  
U J, K. we Lwowie, to stw ierdżić 
by należało, iż sy tuacja  rek to ra  
Szafera je s t  zgoła różną od pam ięt­
nego kroku rek to ra  Kulczyckiego.

Bez kom unikatu  oficjalnego, wy­
jaśn iającego  isto tne pow ody ustą­
pienia m ożnaby tylko czynić dom ysły.

Należy przypom nieć, że rek to r 
Szafer niezaw sze potrafił sobie 
zjednać m łodzież akadem icką, na 
sku tek  n ezby t szczęśliwej polityki 
w stosunku  do niej.

Hieczdr sonat uczniów hlasy 
fortepian, prof. Jana Hoffmana

Wieczór sonat uczm>»w klasy for­
tepianowej prof. Jana Hoffmana, ode 
bedzie się we czwartek dnia 5 maja 
br. o godz. 20.15 w Sali Saskiej ul. 
św. Jana 6.

W ykonawcami wieczoru są PP. 
Stela Marguliesówna Hanna Zimmer 
manówna i Jakub W uism ann.

W  programie sonaty . Bacha, Beet 
hoyena, Chopina. Albana Berga i 
Igor’a Strawinsky’ego.

Bilety do nabycia w kasie Sali Sa-> 
sicie j.

Przed; wizytą Hitlera
w Rzymie

L ondyn (w r) Jak  oceniaj? w an* 
gielskich kołach politycznych, pakt 
włosko-angi elski zaważy wybitnie na 
rozmowach M ussouniego i H itlera w  
Rzymie. O  ile bow iem jest pewne, 
,że H itler starał się będzie pogłębić

Rzusiła sip w nurfy uiisly
Dziś około godziny w  pół do 11 

w pcbkżu trzeciego m ostu rzuciła się 
do W isły  kobieta nieustalonego na­
razić nazwiska. Zebrana na brzegu 
puoliczność wyratow ała tonącą, k to , 
rą przybyłe Pogotowie przewiozło 
do szpitala św. Łazarza w  Krakowie.

r e s t b u m c k  i b p h
POD SETKACi

II

Kraków. Św. Tomasza 11
(t)Dok kina .Apollo*)

Ceny znacznie lą g o n ,
=  Obiady na świeżym maśle =
z 3-ch d a ń p o  zł 1.50
Synw in tn a  k u c h n i a  irancusia

Położył się na dynamicie
i podnalił

Sosnowiec. W czoraj na cmenta­
rzu wr N ow ym  Sielcu wydarzył się 
w ypadek samobójstwa, dokonanego 
okropnymi sposobem. Liczn prrecho 
dnie usłyszeli na cmentarzu ogłusza­
jący huk.

Kiedy krzy biegli na miejsce znale 
źli okropnie poszarpane zwłoki jakie 
goś m łodego mężczyzny. G łow a by­
ła oderw ana od  tułowia, a poszczcgól 
ne części c a ła  porozrzucane były w 
odległości kilkunasm  metrów. Krew 
zbryzRala nagrobki. Policja na miej­
scu w ypadku znalazła dow od osob? 
sty na nazwisko 30-letniego Alek san* 
dra Żelazko, wyznania prawosławne 
g o .

O kazało się że Żelazko chcąc pope 
łnić sam obójstw o położył się na zie­
mi i włożył pod  szyję paczkę z dyna 
mitem, k tórą następnie podpalił. Pro 
wadzone śledztwo mające sty  ierdzić 
skad Żelazko miał dynamit. S anohój 
stw o to  wywołało wstrząsające e/m­
żenie.

współpracę włosko - niemiecka j o- 
. przeć ją w  p rwszym rzędzie na ści­
słym aliansie w ciskow ym  W łoch i 
Niemiec, na wzór sojuszu angielsko* 
francuskiego, o tyle stanow isko M us 
solimego, będzie zdapiem kół angiel­
skich raczej pełne rezerwy. M ussoh ■ 
ni wskaże zapewne, iz dotychczasowe 
umowy wcstarcza|„co gwarantuja 
współpracę włosko-niemiecką. Ucho 
uzi za pewne, że w vniki obrad rzym> 
ku-angielskiej i p róby  zbliżeń włos* 
ko-drancuskich oś Rzym—Berlin jest 
trwałą.

VV każdym  razie wizyta Hitlera 
jest oznaką, ze mimo umowy włos- 

. skich me przyniosą żadnych poważ­
niejszych nowin w  układzie stosun* 
ków  europejskich i w izyta Hitlera 
będzie miała raczej charakter mam - 

. festacji w spólnoty ideowego podło- 

. za.
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Świat i życie w cyfrach

Gdzie i w jakim wieku 
staje sie kobiety 

matftami
Istnieje przekonanie, że macierzyństwo 

w młodym wieku jest przywilejem kobiet 
w krajach południowych. Statystyka zadaje 
klam temu poglądowi i obala gc ostatecz* 
nie stwierdzając iż palmę pierwszeństwa 
w tym kierunku zdobyły Stany Z jednoczo­
ne A. P. Natomiast w kraju południowym, 
jak Hiszpania liczne stosunkowo są wy­
padki macierzyństwa wśród kobiet p.>wy­
żej lat 50 jak również w większym jeszcrc 
stopniu w Chili.

Jak wykazuje dane statystyczne, w Sta* 
nach Zjednoczonych na każdych 8 polot* 
mc przypada jedna w wieku poniżej lat 
20*tu a prawie 13% ogólnej liczby' naro* 
dzin przypada na kobiety liczące mmej niż 
20 lat. Z  kolei kroczy republika poludu 
amerykańska Chili, gdzie jedna położnica 
w wieku poniżej lat 20*tu przypada na kat* 
dcyh 12 położnic; w Kanadzie stosunek ten 

;wyraża się w cyfrach 1:16, na Węgrzech 
1:17, w Australii, w Niemczech i w Danu 
— 1:18; w Portugalii — 1:28; w Polsce — 

'1:30; w Italii — 1:33; w Grecji 1-36- w 
Hiszpanii — 1:49.

Krańcowe cyfry wskazują zatem dane 
odnoszące się do  U. S A., mianowicie 1 na 
8 (13% ogólnej liczby narodzin) oraz Hisz* 
pania 1 na 49 (2% ogóirej liczby narodzin).

Dane powyższe wskazują naocznie, iz 
największa liczba młodych matek znajduje 
się w krajach nie południowych, lecz stref? 
umiarkowanej.

N a drugim kiańcu tego zjawiska znaj* 
duje się fakt macierzyństwa u  kobiet w 
wieku powyżej lat 50*ciu Tutaj, jak wska* 
żuje statystyka, przoduje Chili z cyfrą 1 
połogu u kobiet liczących więcej niż 50 lat 
na 190 połogów, czyli 0.5% ogólnej liczby 
położnic w tym kraju. Drugie miejsce zaj* 
muje Japonia, gdzie stosunek ten wyraża 
się w cyfrach i .600, dalej Hiszpania ! STO 
Grecja — 1:100, Portugalia 1:4000, Węgry 
1.11.000, D. S. A. i Francja 1:20.000 Au* 
stralia 1:25.000

Dodajmy ’ wreszcie, iż cyfry, odnoszące 
się do Polski, datują sie z lat 1931/32.

Or.

Rozmaitości
Najszczęśliwszy okręt 
angielski emerytem
Do portu londyńskiego przybył okręt 

P.and O. Cy, „Kaxsar*i*iHnd“ (cesarz In* 
dji), którą- przesłużył 24 lata we flocie han 
dlowej Union Jacku . Okręt ten uważany 
byt za najszczęśliwszvch ze wszystkich, 
gdyż nie wydarzyła mu się nigdy awaria 
podczas podróży Fewnego razu w drodze 
do N ew Yorku „Kalsar*i*Hind“ natknął się 
na 7 gór lodo wych, ale w yszedł cało i bez 
przygody z opresji. Podczas wojny wystrze 
lila niemiecka łódź Dodwadna pieć tor w 
okręt, -.adna nie trafiła do celu. Bombar* 
dowano go też z powietrzt — ale i tu wy. 
szedł szczęśliwie z opresji. Obecnie „Kai* 
sar*i*Hind“ będzie rozmontowany i sprze* 
dany na szmelc.

Mikroskoo, który 
l»owięks?a 50.000 razy

W  uniwersytecie W arvard w stanie Mas* 
sachussets (U. S. A. skonstruowano mikro* 
skop, który powiększa średnicę obrazu
50.000 razy. Jest to or.iwdziwy cud tecri* 
tdjki: jeszcze przed rokiem nauka stała na 

(stanowisku, że dalszy postęp w tęj dzie* 
.dżinie jest już niemożliwy. M ikroskop wa* 
ży tonę, do obsługiwania go służą specjał* 
nc motoiy. Przy pomocy mikroskopu mor.* 
na widzieć i fotugrafować przedmioty 100 
razy większe ud atomu. Skoro technika 
już raz przestąpiła granicę wyznaczoną jej 
przez teoretyków, nic nie stoi na przeszko* 
dzie dalszemu rozwojowi w tej dziedzinie. 
I oto obecnie wykończono w Ottawie (w 
Kanadzie) mikroskóD na wzór harwardz* 
kiego, lecz z pewnymi ulepszeniami.

im ll Ludwig

l i t l l i i i i
Od kiedy powstała rzesza niemiec­

ka najlepsi myśli leli niemieccy, a 
jrzedewszystkim N etzsche iyc-yli 
swemu narodowi porażki wojskowej, 
aby się opamiętał. Także i nami tar­
gały z tego powodu, podczas wojny 
sprzeczne uczucia. Czyż nie musie- 
1 ćmv pragnąć zwycięstwa naszego na 
rodu? A jednak powiedział mi mój 
wielki pizyjaciel Rathenau, jeden z 
najlepszych N ’emcćw, w r. 1915: — 
Jsśli my zwyciężvmy wyprowadzam 
się do Szwajcarii !

Obawiał się pychy i barbarzyństwa 
zwycięskich junkiów, kiórzy byliby 
niemal tak samo rządiib, jak to się 
tiziś dzieje w Niemczech. Zywiiśmy 
nadzieję, że upadek książąt wzbudzi 
uczucie własnej odpowiedzialności i 
poważania dla demokracji i ducha.

Był to błąd. Także klęska pozosta­
ła bez korzyści. Jeśli champion zosta 
t-ie pobity w boks e, odnosząc dotąd 
stale sukcesy, to przypisze on zaw- 
sze winę komuś innemu. Jego lekarz 
j igo kucharz, j?go masażysta, jego 
krawiec — ktoś musiał popełnić błąd 
bo inaczej nie byłby on p unósł klę­
sk’.

Gdyby Niemcy brali udział w rzą­
dzeniu państwem i byli politycznie 
czynni, to poznaliby, że przegrali par 
t ę, bo prowadził ich do wojny nie 
; dolny rząd Tak jak Francuzi w r. 
1870 utrącili niezdolnego cesarza, a 
wygnanym krew nym  tego panującego 
do dziś jeszcze me wolno przekroczyć 
grinic.

Niemcy mogliby to łym bardziej 
powiedzieć, bo przecież walczyli z pół 

. śviatem  i trzymali się w tej walce 
przez cztery lata. Ale ten naród wo- 
j /wników nauczył się od 300 lat. że 
państwo opiera się na sile, źe siła 
j^st ważniejsza od ducha i od stu lat 
zwyciężał zawsze prźy pomory tej 
teorii. A więc uważał się za nie do 
pokonania. Naród który uwielbia nie- 
niewolniczo przełożonych, przypisuje 
winę raczej sobie, niż im To też, gdy 
pobity Hindenburg wynalazł legendę
0 sztylecie, który został wbity wojsku 
niemieckiemu w plecy, mógł być pew 
ny, źe tłum mu uwierzy. Dziś każ­
demu dziecku wbija się w głowę, że 
Niemcy ani wojny me zaczęli, ani jej 
n e przegrali. Przy pomocy tego pod­
wójnego kłamstwa udowodniono Niem 
tom, źe bezpośrednio przed wywal­
czeniem zwyc.ęstwa zostali oszukani 
przez sralańskie sprzysiężenie Żydów
1 socjalistów.

Jako skutek następuje żądza rewan 
żu. Świat ma dziś przed sobą te sa­
me Niemcy, ro w r. 1914, plus żądza 
lewanźu. Niemcy są równie gotowe 
do wojny, zdecydowane na śmierć, 
posłuszne, karne uzbrojone, jak w 
r. 4914. Ale wówczas były one kwit­
nącym narodem, pilnym, wynalazczym 
zapewne aruganckim. ale jednak nioź 
iivym  w obejśctu i można je było 
podszczuć do wojny tylko twierdze­
niem, źe zostały przez innych napad­
nięte. Dziś natomiast jest to naród, 
kióry czuje się silnym, a skrzywdzo­
nym, urodzony do panowania, a pod­
stępnie oszukanym. Dziś stoi w brzę- 
cącej zbroi przed światem i żąda za­
dośćuczynienia! Niemcy są dziś o ty 
le niebezpieczniejsi, bo nie w swej 
obronie, lecz o pizywrócenie tego 
chcą walczyć, co nazywają swoim ho 
norem.

Nie wierzcie, że Niemcy, chcą ko- 
lonij, czz surowców, czy rosyjskicti 
pól zbożowych Chcą czegoś o wiełe 
ba/dziej niebezpiecznego, powiedział­
bym wyidealizowanego. Nie chcą 
wojny, aby wiercić własną nartę, lub 
hodować własną bawełnę. Chcą woj­
ny, abv się zemścić za zbrodnię, któ­
rą świat popełnił, kiedy to rzekomo

naprzód napaał wśród pokoju na 
Niemcy, potem zaproponował im cho 
eiaż stali głęboko w krajach nieprzy 
jacelskicn rolkowania i zgodę, a w 
końcu zmussł ich do podstępnego po 
koju i puzbawił ich czci, zabraniając 
im zbrojenia s ę.

Każdy, kto czuje, ie  stała mu się 
krzywda, przesadza w  swych preten­
sjach, Wojna jest nieunikniona bo 
prttensiom  niemieckim n ,c nit wy star 
czy z tego, co może być wyUrgowa 
ne, a nie zdobyte. Dajcie im Tauga 
nikę, a jutro zaządaję wszystkich kc- 
lonij, dajcie im Gdańsk a zechcą ko­
rytarza. N ic ich me zadowolą bo czu 
ją się n ew.nnymt ofiarami, które 
zostały oszukane przez świat, W ierzą 
dosłownie i z całą naiwnością, że eą 
najlepszymi ludźmi w Europie, że 
zostali oszukani, lecz są silni i potrą 
fią się zemścić.

N e trzeba im żadnego obszaru, 
potrzeDa im zwycięstwa !

A to zwycięstwo lezy w Paryżu. 
Gdz:e rozpoczną woj.ię, to być może 
sami nie wiedzą. A li na Paryżu to 
się musi skońc?yć.

W Czechach w krajach bałtyckich, 
w Polsce byli Niemcy zawsze niepo­
pularni. Wielkie legendy niemieckie, 
ich pieśni, ich dzieje, ich wino rośnie 
jedynie nad Renem. Jedynie tam jest 
święta ziemia wszystkich Niemców. 
Nie zabrano im wprawdzie tej ziemi 
ale zneutralizowano ją. To był naj­
gorszy srom na niemieckim honorze. 
Kto i.n zadał tę hańbę?  Francuzi 1

Nikt nie pamięta już, źe Niemcy 
podczas wojny chcieli zatrzymać 
wszystko, to  zdobyli. Ale Niemcy za­
pomnieli, nie tylko swych wymuszo­
nych traktatach pokojowych z Rumu­
nią i Rosją, lecz i o tym, źe po strasz 
nej klęsce nie stracili naprawdę ani 
jednego prawdziwie niemieckiego ka­
wałka ziemi, prócz francuskiej, której 
Niemcy prz d 50 laty odebrali Fran­
cuzom.

Kiedyś w lustrzanej sali Wersalu 
założył Bismarck na ziem. francuskiej 
rzeszę niemiecką. Śmiały pomysł, 
właściwie jest to pomysł poely. A  po 
tym w tej samej Galerie de Glace 
siedział .tygrys* G emence»u i zmusił 
dwóch żałosnych mieszczuchów nie 
mieckich do podpisania pokoju, który 
rozbroił Niemcy'.

Ta scena pruwadzi do nowej wojny 
Z luster tej sali fcwzierają obrazy nie 
m ;eckiego 'osu. Stare zwycięskie i 
nowe niszczyc elskie. Tę salę pragnie 
zdobyć każdy chłopiec niemiecki! 
pragnie stać między tymi lustrami i 
dyktować następcom pana Clemenceau 
pokój. Stało się to żądaniem „honoru 
narodow tgo i od czterech lat zostają 
Niemcy, .dzieci i dorośli wychowani 
do tej zemsty.

Urocza dziewczna miała parasolkę. Uj* 
rzawszy znak zapytania odpisała

—  20.

Facet spojrzał na cyfrę i dopisał obok 
dwudziestki groszy".

Urocza nieznajoma podniosła s;e, rze* 
kia „łobuz" i odeszła

ARYTMETYKA
Nauczyciel: — Powiedz, Janku, jeżeli by 

ojciec dał 200 złotych, stryj 100 złotych, 
ciotka 60 złotych — ile imałbyś razem?

— Wcale nic
— Cóż to  nie umiesz liczyć ?
— Obliczyć to ja  umiem, jeszcze jak u* 

miem, żeby tylko było co, ale u  nas w ro* 
dżinie nima takich frajerów, żeby forsę 
dawali.

L U D W IK  S T A N IS Ł A W  LICIŃSK1

„Okręt s
Ach, tdkle wylękłe i blade 
Chodzą ćlsze 

W koło mych snów krwawego to ta ,.. 
W iem : teraz bije grom w  arkadę 

Mego kościoła...
Sam otny okręt się kołysze 
Po rozkrzyczanych falach, m orza  
I  o ratunek woła...
Rozpocznę ręce niby mlecze —
W y błysły w  chmurach śnieżną bielą..- 
Chwieją się okrętu ściany,
W ia tr je  porwał, nad pościelą —

Pal roztrąca,
Burzą siecze,
Gryzie, kąsa —

N iby szalem  tu t sm agany!

Jakiś się wychlysnął szum.
Daleki,

B łysnęła zorza  —
Wezbrane pędzą rzeki 
Do rwego morza.
Bezbronny w yszedł tłum  
N a burze i wojny •
Arm atnie gasić paszcze,
W  sztandarów jeno zbrojny — 

Płaszcze  /

A po huczącej, po głętnnie 
Wolności okięt jak sen płynie — 
Krzyczą pioruny, jęczą  fale,
Wiatr pędzi za  nim, fa la  miota,
Okręt ja k  zorza błyszczy zło ta  
Niby tęczowe sny w  lazurze  
Okręt w huczące płynie burze *
Bo ja k  w  cmentarzach ciche N i je  — 
Okręt wolności w  burzach t y j e !

Ha —h a - -h a ! Jak się szatan śmieje! 
Tyle rozrzucił ra f  i  ska l:
Jużby sto  łodzi poszło w miał,
Jużby zdmuchnęły ie zawieje —•
A po huczącej, po głębinie 
Wolności okręt ja k  sen płynie ! 
Usiadł na maszcie czarny s ę p :
, Wracaj, szalony, z  kraju aur z  
1 losy w  ręce brzegom złóż,
„Ba clę wichura podrze w strzęp"!— 
Krzyczą pioruny, jęczą fa le  —
A okręt płynie w czarne d a le .,

Dawnych okrętów płyną zm ory  
/  dawnej załogi upiory 
„Żwawo, okręcie,
Rwij grzbiety tvód,
Szarp je, szalony!
„Razkuj burz szpony,
„Bo cię w  odmęcie 
„Fala pogrzebie,
„Zanim się w  niebie -—

Ukaże cud !“

Wiem: teraz okręt szalony  
P rzedarł się p rzez  nawałnicę,
Odrzucił od lin kotwicę, — 
N i e p o t r z e b n a P e ł e n  mocy 
P oszedł z  wichrem na przegony, 
Poszedł w czarne wróżby nocy,

W  gromów bicie,
W  fa li  w ycie: —

W Śmierć lub Życie l

*• Niedawno obchodziliśmy 30-tą rocz­
nicą śmierci utalentowanego poety i satyry na 
Ludwka Stanisława Ltcińsklego. Wierz pi- 
sanyw 1905 w chwili wybuchu revolucji 
przeciwko caratowi.

““ óO o—■
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Jul Huśtało tycio na ziemi
Nie ma zapewne człowieka, Któregoby 

r-ie interesowała ta kwstia. O d najdawniej* 
Mych wieków myśl ludzka zwraca sie ku 
ternu zagadnieniu, UjJując znaleźć caraz to 
‘fine rozwiązanie dręczącego ją pytania. W  
zaranui cywilizacji człowiek wyzwolony z 
mroków bytowania jaskiniowego, zagubio* 
ny wśród rozległycu przestrzeni, zwracał 
swą myśl ku gwiazdom, w badaniu tajeni* 
racy ich biegu szukając punktów kieruko* 
twych nie tylko dla ustalenia swego poło* 
żenią ale i dla swych myśli

t y w i o i  o g n i a  ź r ó d ł e m  życia
Niemiecki fizjolog Preyer znalazł wytłu* 

nraczenie dręczącego ludzkość odwiecznego 
Pytania. Odpowiedź, jaką na kwestię począ 
tków życia ludzkiego na ziemi daje uczony 
niemiecki, jest w stylu nawskróś „bohater* 
skim“, tak modnym obecnie w sztuce, na u* 
re i literaturze niektórych państw. W edług 
rewelacyjnych teorii Preyera, na ziemi, 
znajdującej się jeszcze w stanie płynnym, 
-y ly  ,.stoty „ogniste", obracając się w zy* 
wiole ognia i gazów ze swobodą i bodajże 
beztroską rybek. Odtąd, siadając na skale 
możemy puścić wedze wodze fantazji i wy 
obrazić sobie, że spoczywamy na kolanach 
jednego z „pyrozoów" naszych praprasiczu 
rów zrodzonych z ognistych płomieni.

Kosmiczna ieor<a życia
Na innym stanowisku stoją zwolenn!cy 

tak zwanej kosmicznej teorii życia, sformu* 
lowunej przed laty przeszło 100, ściśle mi* 
wiąe w r 1821, przez kawalera maltańskie* 
go hr. Salles G uyon de M ontLvtałt. Inuy 
myśliciel, h r Keyserling, stwierdza, że „ży* 
cie jest wieczne jak wszechświat, jedynie 
ic-go siedlisko ulega przesunięciom w cza* 
sie i przestrzeni, przenosząc się w milioma* 
wych ukre-sach lat z jednej planety na I u* 
gą, w liiiarę powstawania warunków sprzy* 
'ających rozwojowi ż / c ia ',

tycie ny ziemi cząstką 
życia kosmicznego

Teorta ra znalazła w świecie naukowym 
licznych zwolenników, Do ruch należy m. 
iR sławny lizyk angielski William Thom* 
s o d  oraz wybitny uczony niemiecki Heim* 
holtz. Uczony holenderski van Tieghem 
twierdzi, że życie na ziemi jest mlaeńką czą 
stką życia wszechświata, Z  chwilą, gdy w i* 
ruaki aa naszym glo-bie dojrzały dla tycia 
roślinnego a później zwierzęcego, ziemia 
zapełniła się roślinami i zaiudnda istotami 
żyjącymi. W  skali kr.-m itinej powtórzyło 
się zjawisko, jakie obserwujtm y na Wy.nu* 
rzonej nagle z fal morza wyspie lub lawie” 
pia„kówej, która po pewnym „rasie pokrv* 
Wa się roślinnością, naniesioną przez u i n r 
lub owady z sąsiedni, h wysp.

Promienie czy meteory
Szukając wytłumaczenia dla transplaida* 

cji zycoa z jednej planety na drugą, tworzo 
po różne teorie W edług jedną ch—zarodki 
życia przeniesione zostały na ziemię przez 
meteory, według drugich—przez promienie 
O ile pierwsza teoria nie posiada cech ora* 

Jopdobieustw ż, 0 tyle  druga zdobywa so­
bie coraz więcej uznania. Jak twierdzi u* 
czony skandynawski, laureat Nobla, Svante 
Arrhenius, siła ciśnienia promieni slouecz* 
■rych wynosząca około 100 mil kg. aa ca* 
lą powierzchnię, co wynosi ok. 10 gramów 
Ua ha jest dostateczna, by ze znaczną szyb 

ością przenosi, zarodki życia z przesir.e* 
B i kosmicznych na ziemię.

W ytirzd promieni 
I gwiazd zm ierus-e
W yobraźm y sobie teraz, że gdzieś we 

Wszechświecic na którejś z planet powstali! 
życie roślinne. Nasienie uniesione przez 
Wicher wznosi się wysoko w górne atmosfo 
ry i fam wpadnie w wir promienisty Por* 
"■ane silą promieni znikome cząsteczki m i* 
terii, zdolne do dalszego rozmnażania się 
żostają wyrzucone poza granice siły grawi* 
tacyjnej danej planety w gwiezdnej zawieru 
sze międzyplanetarnej pod „naciskiem" p to  
mieni słonecznych, znajdą nieomylną drogę 
■'..i naszą planetę.

Piękna teoria niesie ze sobą Curaz więcej 
■■światła" w nasze stosunki ziemskie

i gen. Sosnkourski
Protektorami Festiwalu Sztuki Polskie] w Krakowie

Jak się dowiadujemy, Komitet Obywa* 
telski II Powszechnego Festival'i "ztuk. 
Polskiej, wyznaczonego na dni od 1 do 23 
czerwca uzyskał protektorat pp p ro ś dr 
W. Swiętosławskiego, Ministra W. R. i O, 
P., pik. dypl. J. Ulrycha, Ministra Komu. 
nikacji i gen. bioni, K. Sosnkowskiego Pro* 
tektorat ten dotyczy jeanocześnie ttgorocz* 
nych Dni Krakowa, gdyż możliwe, że im* 
prezy odbędą się tym razem jednocześn-e. 
tworząc atrakcję artystyczną i turystyerną 
rzadkich rozmiarów'. W ystarczy wymienić 
szereg koncertów orkiestry symfonicznej 
Polskiego Radia, orkiestry krakowskiej, bon 
cert chórów, obchody ku czci Matejki ku 
czci Żeleńskiego, przedstawienia Teatru Na* 
rodowego, teatru krakowskiego, wiec ii ry 
literackie, liczne wystawy jmatejkowsb.a, 
salon ogólnopolski i todo), do tych zaś

imprez, wchodzących w skład urozmaico* 
nego programu Fesitvalu, dochodzą jeszcze 
liczne imprezy tradycjonalne i regionalne, 
mieszczące się w ram ich samych Dni Kra* 
kowa.

Nadmienić wypada, że prezydium ho* 
norowc Festivalu stanowią pp. J. Aleks.nl* 
drowicz, wiceminister oświaty — inż. Al. 
Bobkowski, wiceminister komunikach, — 
p. Górecki dyr. progr. Polskiegot Radia,
— dr. M Kaplicki, prezydent Krakowa, -- 
J NarburtsŁuczyński, dowódca O. K V,
— W. Sieroszewski, prezes P. A. L i inni. 

Festival będzie nie tylko potężnj mani*
festacją artystyczną, ale i wielką imprezą 
turystyczną, która przyciągnie masy gości 
z kraju i zagranicy, dzięki różnoro Inym 
zniżkom i udogodnieniom. (Kabel).

—oO o —

SI. N i t o m  -  S p i l i
przeiryiłowa wieiika W-wa193F,

Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarób* 
kowo — Gospodarczych R P., Biblioteka 
Wiedzy Spółdzilcczej im, dr. Fr. Stef* 
czyka. Str. 112.

Stan naszej struktury rolnej, charaktery*' 
żujący się nadmiernym rozdrobnieniem go* 
*podarstw oraz niewykorzystany nadpv.tr 
sil roboczych zmuszają ludność wiejską do 
szukania źródeł zarobkowania poza zolnh* 
tw _-m

Pośród wielu te przyczyny przede wszy* 
stkim składają sic na to, że w dizelnicacii 
ubogich rozwija się niejednokrotnie na diń*. 
żą skalę prezmysl ludowy, domowy i ha* 
lupniczy. brak  organizacji wytwórców wiej 
skich, a zwłaszcza chałupników, skazuje tę 
kategorię ludności na bezwzględny wyzysk 
ze strony prywatnych nakładców' i pośre* 
dników.

Z uwagi, że sprawa zorganizowania poza 
■rolniczej wytwórczości wiejskiej w ostai* 

ich latach mała 3(9 ftaćhwyczaj paląca, 
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobko 
w»o — Gospodraczych R P. polecił . St. 
Milkowskiemu (referentowi działu ckono* 
micznego Związku) przeprowadzenie p.uc 
badawczych nad formami organizacyjnymi

W  stosunku do wskaźnika produkcji prze 
myślowej w 1929 r. ostatnim roku prosperi 
ty przed wybuchem kryzysu światowego, 
wskaźnik produkcji w r. 1937 wykazał w' 
większości krajów przyrost, który dopro* 
wodził do przewyżki nad wskaźnikiem z 
1929 roku.

Tak więc w Japonii wskaźnik ten za rok 
1937 wykazuje w stosunku do wskaźnika z 
roku 1929 +69% , w Łotwie +56% , w Szwc 
cji i Finlandii +49% , W  Estonii +39% , w

Z samolot* dn ołtarza
Towarzystwo utrzymujące komunikację 

powietrzną na trasie Amsterdam — Lon* 
dyn ma niemały kłopot z utrzymaniem per* 
sonelu stewardek w swoich samolotach Ja 
oświadczyła korespondentowi jednego z 
pis londyńskich p. Beatrix Terwendt, ste* 
wardka na tej linii otrzymała ona w ciągu 
swej sześciomiesięcznej służby „tylko" 90 
propozycyj wyjścia zamąż. Jak twierdzi 
miss Terwendt, każda ste wardka po 6 lnie*

w szczególności spółdzielczymi, w tych dzia 
dżinach wytwórczości.

Autor, na podstawie studiów, przeprowa 
dzonych na miejscu w poszczególnych oś* 
lodkach, przedstaw.! ogołny stan położenia 
materialnego tej kategorii ludności wiej* 
skiej, wyprowadzając wniosek, że odpowie* 
dnia organizacja tych działów wytwórczo* 
ści wiejskiej byłaby dla nich najbardziej 
właściwą formą pomocy.

Książka St. Milkowskiego, napisana jas* 
110 i przystępnie, podaje szereg wniosków 
ogólnych, które prezprowadzają zasadę, że 
należy dążyć do zorganizowania na zasa* 
dach spółdzielczych możliwie całej prze ly  
itłowej wytwórczości wiejskiej, wykazując 
ponadto dobitnie konieczność powiązania 
lokalnych placówek ze spółdzielczymi cer 
trałami handlowymi.

\u to r , poruszając sprawę tai aktualną w 
doskonale rozplanowanej książce, djjje 
przekrój chłopskiej rzeczywistości na tak 
zastraszającym odcinku, jakim jest chałup* 
liictwo, zwłaszcza po wsiach naświetlając 
jednocześnie niewykorzystane dotąd moż* 
liwości zarówno przemysłowe, jak i spu*

Danii 34, w Norwegii 28, w Anglii 24, w 
Niemczech 17, w Austrii +5% .

Niedobór natomiast w porównaniu z r. 
1929 wskazuje wskaźniK produkcji przemy* 
slowej za rok 1937 w krajach następujących 
w Kanadzie 0.5%, w Italii 1, w Czezhosło* 
wacji 4, w U. S. A. 8, w H olandii 9, w Bel 
gii 13, w Polsce 15, ve Trancji 17%.

Ogólny wskaźnik przemysłowej produk* 
cji światowej wskazuje w r. 1937 +2%  w 
w porównaniu ze wskaźnikiem z 1929 roku.

siącach pracy opuszcza swój posterunek vc 
samolocie i wychodzi zamąz. Towarzystwo 
ma z tej racji dużo kłopotów, gdyż musi 
wciąż szkolić odpowiednia „rezerwę". Ste* 
wardki wychodzą przeważnie zamąż za pi* 
lotów i inżynierów towarzystwa lotniczego. 
Część ich zostaje małżonkami pasażerów. 
Zdobywają sobie one łatwo uznanie i sym* 
patię, ponieważ są grzeczne, usłużne, dofe* 
rze wychowane władają kilkoma językami 
i .. panują nad nerwami.

Przegląd pracowniczy

Olaaego pracownicy 
umysłowi rozpoczęli 

akcję o podwyżkę plac
Prawie od roku organizacje pracowników 

umysłowych rozpoczęły akcję o podwyżkę 
kłac Akcja ta dotyczą., nie dala żadnych 
rezultatów. Ostatnio fala o zrealizowanie 
tego postulatu przybrała na sile, a orgam* 
zacje pracownicze uzasadniają żywsze tem* 
po tej akcji tym, że ołicjalne dane Główne* 
g( Urzędu Statystycznego stwierdzają nie* 
zbicie wzrost kosztów utrzy mania w okre* 
sic narastającej konjunk.ury gospodarczej 
do 15 20 procent. O ten sam odsetek po.*- 
dniesiono w ydatki na wyżywienie armii.

Sfery pracownicze informują, że pracow* 
nicy umysłowi są już zdolni nie tylko do 
obrony interesów swego zawodu, ale rów* 
nież do akcyj solidarnościowych.

(. K. P. przeciwko wy 
w iersriu  presyj rrapra* 
(owników umysłowych

Plenum Centralnej Kmisji Porozumiewa* 
wczej Związków Pracowniczych na posie* 
dzeniu v  dniu 27 kwietni; wniosło m.in. lo­
ch wałę treści następującej: „Wobec pona* 
wiania się wypadków werbowania człon* 
ków do organizacyj politycznych, zawodo­
wych i samopomocowych drogą wywiera* 
nia indywidualnej presji na poszczególne 
osoby przez zwierzchników służbowych 
tych osób, oraz drogą samowolnego umie*

szczania nazwisk na listach pewnych orgari 
zacyj bez zloiem a przed tym dobrowolnie 
deklaracj. przez zainteresowanych, C K. P. 
potępiając jak najostrzej tego rodzaju mc* 
to d y  kaptowania zwolenników, bedące w 
t yrażnej sprzeczności z gwarantowana 

konstytucją, wolnością zrzeszania się, wzy* 
\va organizacje, wchodzące w skład CKP, 
do energicznego przeciwstawiania się rym. 
praktykom

( P. apeluje również do ogółu człon* 
ków związków zrzeszonych, będących jed­
nocześnie członkami organizacyj, posłagu* 
jących s.ą wyżej wskazanymi metodami by 
bezpośrednio w tych organizacjach zapro* 
testowali przeciwko stosowaniu demoralizit 
jących p rak tyk11.

Depesza C. K. P. 
s pcwodu zgonu ip . 
A. Świętochowskiego
Centralna Komisja Porozumiewawcza 

Związków Pracowniczych wysłała depeszę, 
podpisaną przez prezesa Józefkowicza i 
sekretarza Gicchowicza, na ręce syna ś. o 
Aleksandra Świętochowskiego treści nast.: 
„Rodzinie ś. p. A leksandra Swiętochou* 
skiego 'S *elkicgo Działacza Niepodległo* 
ściowego i Społecznego, Chlubie Piśmien* 
nictwa Polskiego składu wyrazy głębokiego 
współczucia Centralna Komisja Porozumie* 
wawcza Zw Prac. imieniem ruchu pracow* 
niczego Polski".

Pracownicy iib . SPol* 
w walce o podwyżkę

Zarząd Główny Związku Pracowników 
Instytucji Ubezpieczeń Spoełcznych odbę* 
dzci w dniu 5 maja b.r. drugą z rzędu kon* 
fertneję w Ministerstwie Opieki Społecznej 
na której zostaną omówione możliwości rc* 

lizacji najbardziej palących postulatów 
pracowniczych. Postulaty te zostały już wy 
sunięte na pierwszej konferencji, która mi a* 
la miejsce w dniu 21 kwietnia b.r. z dyrek* 
torem Dybowskim oraz naczelnikami Cho* 
mickim 1 Wicherskim. Jako najpilniejsze 
postulaty, zostały zgłoszone: podwyżka
plac o 15% , przyznanie dodatku urlopo* 
wego oraz dodatków lokalnych. W obec oś* 
wiadczenia, złożonego na pierwszej konfe* 
rencji przez dyr. Dytboskiego że warunki, 
w jakich obecnie znajdują się instytucje u* 
bezpieczeń społecznych, pozwolą władzom 
nadzorczym ustosunkować się do postula* 
tów pracowniczych z całą życzliwością, pa* 
nuje przekonanie, że konferencja da tym  
razem pozytywne tezultaty.
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NIEPOROZLM IENIT
— Powiadam ci, ie  gdy pierwszy raz. 

ubrałam  się w nowy kostium, to poprostu
CUD XX WIEKU
G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y  

„ E L I Z A B E T H * '
pod  kier. Eli Horowitz długotrw ałej 
a sy sten tk i berlińskiego inst. C r chir- 
kosm . Elfridy E hrenreich , odn^adza  
usuw a radykalnie pryszcze, brodaw ki 
-. i  t. d. Najnowsze p repara ty . 
C eny niskie. Porady bezpłatnie. 
ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-08

FORTEPIAN SEILER okazyjny 
sprzeda HELENA SMOLARSKA 

Kraków, Sławkowska 4.

Kursy Samochodowe i— Kraków, 
S zew ska 1. P row adzone przez fa­
chowców. — Prawo jazdy gwa­
rantowane. W p is y  codzieunu .

Inż. Architekt m łody szuka odpo­
w iedniego zajęcia w K rakow ie 
lub na prowincji. Zgłoszenia do 
adm inistracji K rak. K uriera  W iecz. 
pod  „inżynier*.

Okazja I Suknię, płaszcz, kostium  
wózek dziecinny tanio sprzedam 
Jasna  6. m. 7.

PARCELA
Przy  ul. M azowieckiej w dobrym  
punkcie do sprzedan ia .

Lasicawe zgłoszenia proszę k ie ­
row ać do ad m K rak. K uriera  W iecz. 
pod .P a rce la" .

Ole] jadalny „Korona" do nabycia 
ASOla R afineria tłuszczów i olejów  
Spółka Z. O. O. Cielsko (Śląsk)

Dentysta M.FISCHER
p r z e p r o w a d z i !  s i e

i BroilzfeiE] 43 na to. BARWI 33 [rfig to Krzyża]
T e l . 1 8 0 -0 5

W olne posady

IM  DŁUŻEJ U 2 W A N E , TYM LEPSZE
— kupiec ile za to  łóżko?
— 40 złotych.
— A le zniszczone I
— Co to znaczy zniszczom ? Łóżko jest 

taki instrument, jak skrzypce Im dłużej u* 
tywane <ym lepsze...

Kraków, Węgłowa 3. (pneiinlta Krakowskiej)

j Zeij2Tt. lóiłui o >ióv.e *>L,-.o tc ■ iv r.i,; ■-Ą

i m  S E Z O N  W I O S E N N Y
duży w ybór paraso lek  i parasoli 

poleca w ytw órnia

„UHBREŁLO" k r a k ó w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 ------

U skutecznia reperacje solidnie i tanio

DUC0„ LAKIERY do ant, specjal­
ne lak iery  do row erów  najtaniej 
„FA R B O B LA SK " K raków , XXII. 
K alw aryjska 29

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Żurnale modelowe.

Wykwintne wykonanie

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO­
SPODARCZE I. T. P NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR — SATTLER 
KRAKÓW. STRADOM 18.

D ługoletni S pecjalista  M. Landau 
K raków , Dietla * 4 ,1. p. w ykonuje 
opask i przepuklinow e różnego ro ­
dzaju, Suspensoria. O paski po ope­
racji ślepej kiszki P rzy jm uje w szel­
kie reperacje . Posiada liczne po­
dziękow ania

TAKTOW NY
— To prawda, że powód potrącił przez 

nieuwagę okarżcnego, lecz, czy trzeba by* 
ło zaraz bić go laską po głowie? Czy nie 
wystarczyłoby parę ostrych słów?

— Ależ, panie sędzio, ja  nie chciałem

— A  więc oskarżony twierdzi że kradł 
z głodu?

wpadłam w ekstaze.
— C c y  mówisz, ale to  się chyba da 

wyczyścić.

PYTA JN IK
W  Saskim Ogrodzie na ławce siedzi śli= 

czna panienka Już po paru minutach przy* 
siadł się do niej jakiś amator łatwych zna* 
jcmości. W  ręku trzymał laskę i m b " od 
niechcenia wyrysował na piasku znak za* 
pytania.

W A N N A
Panno Agato, a wie pani, co to jest: 

w anna?
— O, jej, ze wsi jestem czy co? A lbo 

to u nas nie ma wann-y?
— A do czego ją państwo używacie?
— A węgiel w  niej trzymamy.

ZUCHW A ŁOŚĆ 
On i ona sieazą w parku na ławce. Po 

dłuższym milczeniu ona zr.dajc pytanie:
— O czym pan właściwie myśli, panie 

H enryku?
— O tym samym co pani,
O na czerwienieje z oburzenia.
— Jak pan śmie... Znamy się dopiero od 

niedawna...

PRZEKONAŁ JĄ
Pan Feluś poprostu tonie w długach. Cią* 

gle nachodzą go wierzyciele.
N a przykład już rano dobijała się pracz* 

ka. której p  Feluś jest winien sporo pienię* 
dzy.

— Panie Feluś, otwórz pan!
Cisza.
— No, otwórz pan, i lak wiem, że pan 

jest w domu!
Cisza. Praczka przestaje się dobijać i 

krzyczy
— Co pan głupiego udajeI Prz.cz dziur* 

kę widzę, że buty  pod ścianą stoją!. .
N a to  z pokoju odzywa się głos Felusia:
— To niczego nic dowodzi. Ja wyszedłem 

z domu na bosaka.

Onegdaj opbył się w Sab Saskiej 
poois gimnastyczny, urządzony przez 
Sekcję g ’mnastyczną Z. K.S, Hagibor. 
Już trzeci z rzędu pokaz sprawności 
fizycznej, urządzony przez sekcję w 
przeciągu 1 roku istnienia, świadczy 
o głęnokim um łowaniu i idealizmie 
ins' uktorów i kierownictwa. CLtatni 
popis stał na bardzo wysokim pozio- 
mię, nvał charakter gimnastvczno-spor 
towy, a więc był sprawdzianem tę­
żyzny fizycznej i siły, — i z tym 
większym zadowoleniem należy przy­
jąć fakt. że popis nie był przeplatany 
często obecnie praktykowanymi ćwi­
czeniami, czy też tańcami, wywołują­
cymi tani efekt. Dlatego też przepeł­
niona widownia, szczerymi i hucznymi 
oklaskami, przyjęła każdy wyczyn, 
każde ćwiczenie gimnastyków Hagi- 
boru.

Popis otwarty został w obecności 
przedstawicieli Władz i Prasy impo­
nująca aef ladą, w której brały edztał 
wszystkie doborowe zastępy kursów, 
pań Danów, uczenie, uczniów, i dzie­
ci (130 osób). Po tym nastąpiły ćwi­
czenia naszycA milusińskich w wieku 
la t '7— 10, później uczennice w ćwi­
czeniach wolnych i na koniu z łękami 
oraz tańcach rytmicznych doskonale 
przygotowane przez utalentowaną in­
struktorkę p, Andzię Inieldównę Chłop­
cy w ćwiczeniach wolnych i na koniu 
wykonali szereg trudnych i wymaga-

• fjjw.’ A>J.
PRZYJEMNI .-.CZEK

Do klasv wchodzi fotograf. M a zrobić 
grupowe, zdjęcia. Wychowawczym pragnąc 
upokoić rozbawionych malców, mówi:

— Siedźcie spokojnie, moje dzieci. Pa= 
mietajcie, że fotog-afia, z czasów szkolnych 
jest zawsze miłą pamiątką. Niegdyś po la* 
tach, napewno będziecie wspominali swvch 
dawnych kolegów, mówiąc: Patrz, to  jest 
Jurek, który mieszka obecnie obecnie w. 
Ameryce, a ten z tyłu to  Pawełek — ba* 
dacz w Afryce.

— Tak szepcze nały Jurek, a  ta w 
środku, to nasza nauczycielka która już 
dawno nie żyje.

LOTNICY I W O JN A
Lotnik do obserwatora: — Prędko, niech 

nu pan poda bombę.
— Z  iperytem?
— Nie, z piwem bo mi okropnie zes* 

chło w gardle

OSTA TN I WYRÓB
— C o? Ta waza pochodzi z Pompei? 

Co też pani opowiada! Wygląde przecier, 
jak nowa.

— Bo..,, ibo ona pochodzi właściwie z 
całkiem ostatnich dni Pompę,

OKRESLENIF
— Co o jest geniusz finansowy '
— Jest to  człowiek, który umie szvbciej 

zarabiać pieniądze, ni#, jego rodzina Dotrą* 
fi wydawać.

N IESPO D ZIA N K I R O D ZIN N A
Stary Gomułka obłożnie zachorował. 

Lekarz odwiedza dwa razv dziennie chore* 
go. W  niedzielę rzekł do żony Gomułki

— W czoraj pounedziałem pani, że mąz 
jest tra c o n y  Dziś jednak stwierdzam z ca* 
łym zadowoleniem, że stan męża znacznie 
sie poprawił. Mam nadzieję, żc wkrótce 
mąż pani powróci do zdrowia.

— To ci dop,ero niespodzianka dokto* 
rze — woła skonsternowana GomulkoW i 
wierząc panu, wczoraj sprzedałam wszyst* 
kie ubrania męża

jących dużo odwagi ćwiczeń. Brawurę 
i tem peram ent zawdzięczają oni in­
struktorowi p. W eisskirchowi Em. 
Panie zaś i Panowie prowadzeni przez 
kier, Eisensteina wykazali w ćwicze­
niach wolnych rytmićznyrh, akroba- 
tyki parterowej, na koniu wzdłuż na 
poręczach wysokich, na drążku bar­
dzo wysoką klasę. Ćwiczenia ich wy­
konane z nadzwyczajną precyzją, m i­
mo szczupłości miejsca na estradzie 
śledzionę były z największym zainte­
resowaniem, przerywane ciągle spon­
tanicznymi oklaskami. W ykazali oni 
że potrafią się mierzyć z najlepszymi 
gimnastykami Na zakończenie zastęp 
Pa.iów wykonał szereg etektownjch 
i trudnych piramid. Na wyróżnienie 
zasługują Panie: Eisensteinowa. Freu 
denfeldówna| Griinwaldowna, Gatte- 
równa, Hirśchówna, Hollenderów- 
na, Infeldówna. K irrhenbaum ćw na, 
Nussbaumrówna, Schnilrówna, Szy­
dłowska, Panowie: Borger, Dem-
me, Eisenstein, OKicksmann, Grfln- 
baum, Inż, Hoffmann, Weisskirch Ji- 
kób, WcissKirch F.manuel, Wendum, 
Stapler, Miihistein, Kukurutz i Rotter- 
smann.

Cała praca w urządzaniu popisu 
spoczywała w rękach kier. sekcji p. 
Eisensteina przy udziale kier. Weiss- 
kirchów i Infeldówny.

Ilustrację muzyczną opracował p. 
Wendum Roman.

— Tak jest, panie sędzio.
— A  dlaczego oprócz środków żywno* 

ści skradliście także pieniądze?
— Z -by  mieć na obronę, panie sędzio!

Potrzebna panna, siła kwalifikowana 
do tzteroletniego chłopca. Zgłosze­
nia ul. Rzeszowska 8 m. 1. | go obrażać! i , ■ j,- ,

Jeśli okulary to...
nowoczesne o wspaniałym polu widzenia

z f i r m y
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